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Przegląd polityczny. 
Lwów 15 wrzesnia. 


„ _ Ubiegłej niedzieli odbył się w Cieszynie 
zjazd przedstawicieli niemieckiego odłamu na 


|samego pasterza, prosiła Boga o pomyślność 
dla pruskiej pikielhauby. 

Cały handel i przemysł na Szląsku spo- 
czywa dotychczas w ręku niemieckiem. bo sy- 


Szląsku. Poniedziałkowy telegram już doniósł, | nowie ludu górnoszlązkiego mają predylekcyę 
że uchwalono tam rezolucye, jakby wprost wy-| do tak zwanych zawodów akademiokich, a Je- 
jęte z programu Schónerera, a potem z zapa- j żeli ten i ów istotnie kupiectwn się poświęca, 
łem odspiewano pangermańską pieśń bojową | to jest on niezawodnie renegatem. Wprawdzie 
„Wacht am Rhein*. To polityczne kompromi- | po wsiach niektórzy gospodarze wiejscy zakła- 
towanie się Niemców czeskich i szląskich niej dają sklepy mięszanych towarów, ale zniewo- 
Już nas nie obchodzi, bo mieliśmy czas przy- | leni przedewszystkiem pamiętać o roli i pozba: 
zwyczaić się do takich występów tych bławat- | wieni głębszych wiadomości fachowych, nie 
kowych rycerzy, a patryotów wtedy tylko, gdy| mogą żadną miarą sprostać konkurenoyi nie- 


to dla nich korzystne. Chcemy tylko przedsta- 
wić, jak oni argumentowali przeciw narodowo- 
ści polskiej. Oto tady uchwalona przez ten 
zjazd rezolucya tak brzmi: „Wiec niemiecki 
wyraża swoje najwyźsze oburzenie nad tem, że 
Czesi z Czech i Morawy, tudzież Polacy z Gali- 
cyi podburzają ludność szląską mówiącą narze- 
czem słowianskiem przeciw jej niemieckim ro- 
dakom. Z tego powodu odpierumy stanowczo 
te agitacye jako obce mięszanie się w stosunki 
naszego kraju rodzinnego. Wiec oświadcza, że 
dotychczasowy pod każdym względem korzy- 
stny rozwój Szląska przypisać należy w pierw- 
szym rzędzie zgQodnemu pożyciu ludu szląskie- 
go, tudzież działalności Niemoów na Szląsku, u- 
względniającej interesa wszystkich szczepów. Z 
tego powodu zmiana dzisiejszych stosunków przez 
tworzenie lub popieranie narodowych zakładów 
naukowych i przez wydanie rozporządzeń języ- 
kowych dla Sziąska wywołałoby wielkie nie- 
bezpieczeństwo dla dobra kraju i jego ludno- 
ści, to też wiec niemiecki oświądcza się jak 
najstanowczej przeciw upaństwowieniu czeskie- 
go gimnazyum w Opawie, przeciw popieraniu 
polskiego gimnazyum w Cieszynie i przeciw 
projektowanemn wydaniu rozporządzenia ję- 
zykowego*. 
A więc swoim krajem, swoją ojcowizną 
nazywają butni Germanie prastarą Piastowską 
raine szląską. Oburzają się na to, że rdzenna 
ludność tego kraju domaga się swych praw i 
przypisują to obcej agitacyi. Grnębicielom nie- 
mieckim nie może się pomieścić to w głowie, 
ażeby lud, który przez kilka stuleci znosił po- 
tulnie narzucone mu pęta, naraz sem z własne- 
go popędu dążył do ich zerwania i do samo- 
dzielnego rozwoju sposobem, który Bóg naro- 
dom wskazał, A jednak obudzenie się samo- 
wiedzy narodowej wśród ludu szląskiego nie 
Jest owocem żadnej : gitacyi, lecz objawem na- 
turalnym i stwierdzeniem zasady, że ezas uświę- 
ca wszystko, z wyjątkiam zbrodni. To zaś, co 
Niemcy zrobili ze Szląskiem, było zbrodnią. 
Wynarodowili praojców dzisiejszego ludu, za- 
brali mu szlachtę , tę przyrodzoną kierowniczkę 
narodu, tak, że dziś prócz latifundiów areyksią- 
żęcych i posiadłości zniemczonego księcia Suł- 
kowskiego nie ma na Szląsku aui jednego 
dworku szlacheckiego. Ta niegodziwa praca 
doprowadziła do tego, że dano Szląskowi po- 
kost niemiecki, okupiony ciężką krzywdą na- 
rodu. Sto siedmdziesiąt tysięcy Polaków znosić 
musi po dziś dzień przemoo trzydziestotysię- 
cznego napływowego żywiołu niemieckiego. 
Nie ma ani jednej szkoły prowadzonej w języ- 
ku miejscowej ludności. Radu szkolna w ręku 
Niemców, duchowieństwo w części samo już 
zniemczone, znajduje się pod władzą zagrani- 
cznego biskupa, gdyż dziwnego redzaju ano- 
malię stosunków polityczno kościelnych stano- 
wi fakt, że Szląsk austryacki należy do dyece- 
zyi wrocławskiej i tamtejszy biskup kieruje 
pracą duszpasterzy ludności polskiej. Wobec 
takich stosunków nie dziw, że podozas wojny 
między Austryą a Prusami w 1866 roku część 
owieczek wrocławskiego arcypasterza z jego 
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POWIEŚĆ 
przez 
WE TINSEAUG. 


(Ciąg dalszy). 

W oczach Antoniny błysnęło cos bardzo 
podobnego do. Bi Ha 

— Nie powinienbyś pan być łatwowiernym 
w tym względzie — odpowiedziała. — Pan je- 
stes na to zbyt bogatym. 

, Adryan wysłuchał słów tych z usmiechem. 
Wiedział, że jedynaczka bogatego bankiera i 
w przyszłości dziedziczka milionów markiza de 
Villegarde, kochała go nie dla jego majątku. 

— Słusznie mię pani ukarałaś za moją zaro- 
zumiałość — odpowiedział, — Zasłużyłem na tę 
nauczkę. 

Zaczął mówić o czem innem i wymie- 
niwszy kilka zdań potocznej rozmowy, poże- 
gnał się, zawstydzony, że o mało nie zdradził 
pochwyconej przypadkiem tajemnicy. | Rzecz 
dziwna! nie cierpiał teraz tak mocno, jak da- 
wniej, z powodu, że Antonina lekceważyła jego 
uczucia. Wiedział już, gdzie mógł znależć, gdy- 
by chciał tylko, inne zupełnie przyjęcie. A bg- 
dąc pewnym, że tuż blisko biło czyste źródło 
najtkliwszej miłości, cierpliwiej znosił posuchę, 
w której dręczyło się jego serce. 

Za powrotem do siebie Adryan znalazł u- 
rzędowe wezwanie, aby się stawił w sądzie 
miasta Melun, jako świadek w sprawie Baril- 
lota, oskarżonego o kradzież z włamaniem i 
usiłowanie zabójstwa. Dzienniki ogłosiły w 
swych porannych numerach, że sąd zacznie 
rozpatrywać tę sprawę w przyszłym tygodniu, 

dryam zaś nie spodziewał się, że pierwej je- 
szcze jemu samemu proces wytoczony zostanie. 

W istocie, miało to miejsce u Antoniny, 


mieckiej. 

Deprowadziwszy do tego, myślą Niemcy, 
że już mają prawo nazwać Szląsk krajem nie- 
mieckim, bo dzisiejsze pokolenie nie powinno 
ich zdaniem przywiązywać żadnej wagi do te- 
go, co było kiedyś w zamierzchłej przeszłości. 
Tymczasem duch narodu żyje i objawia się co- 
raz potężniej izaczyna kruszyć powstały z nie- 
sprawiedliwych środków pokost niemiecki. 


. _ Donieśliśmy niedawno, że między Bismar- 
kiem a junkrami pruskimi powstał zatarg z pe- 
wodu lekceważącej opinii, jaką o nich wyraził 
żelazny niegdyś kanclerz. Zatarg ten wywołał 
zaciętą walkę w dziennikach berlmskich i znie- 
wolił junkrów do zażądania od Bismarka wy- 
jaśnień, po które udał się doń hr. Limburg- 
Stirum. Jak się oni rozmówili, o tem głucho 
w junkierskiej prasie, ale.teraz Bismark się 
„poprawił*. Ta jednak poprawka, ogłoszona w 
„Zukunft“ Hardena, zapewne równie boleśnie 
dotknęła junkrów, bo oto, co Bismark oświad- 
czył: ; 

„Zarzucają mi w gazetach, że przez opi- 
nig moją, ogłoszoną w jednem z pism, obrazi- 
łem frakcyę junkier.ką. Nie przypominam so- 
bie już tej opinii i przypuszczam, że odnosiła 
się do zajść, które się' odegrały przy mojem u- 
stąpieniu i przy obradach nad pierwszemi 
kai a handlowymi. Z dzisiejszych przy- 

wódzców junkierskich znam wogóle tylko kil- 
ku panów, zaprzyjaźnionych z moim domem, 
| których naturalnie nie choiałem obrazić ; także 
jaie wątpię o osobistej zacności innych. Ale 
leży to już w naturze tego stronnictwa, że 
bardzo łatwa zaraża się przyjętem w kraju ka- 
ryerowiczowstwem. W tej frakcyi zasiadają u- 
rzędnicy, którzy właściwie wcale nie powinni 
należe: do pariamontn, ludzie, którzy 1wają 
synów, córki i wnuków do wyposażenia i dla- 
tego muszą kierować się względami rządu. Nie- 
jeden z nich chciałby w państwie wdrapać się 
ną wyższy szczebel, a odgrywają przytem tak- 
że rolę pokrewieństwa, stosunki towarzyskie i 
wojskowe. Do tego dodać należy, że junkrzy 
lubią bardzo wygody, niachętnie pracują, a 
także są mocno zajęci swemi pracami rolnicze- 
mi. Wskutek tego najpilniejsi z nich, którzy 
przygotowują się na posiedzenia i oryentują 
się w drukach, zagarniają władzą, a frakcya 
spostrzega się może zapóźno, że weszła na po- 
ch dość. Mnie ci panowie z obozu Kreuz Žig. 
zatruli bardzo życie ministeryalne. Nie byłem 
nigdy ich mężem i najgorsze podejrzenia pa- 
dały na mnie zawsze z ich strony. Pozosta- 
wili mnie na koszu, kiedy chodziło o to na: 
przód, aby cesarstwo niemieckie postawić na 
nogi. Niejedno byłoby się stało inaczej, gdy- 
bym był wówczas znalazł pomoc junkrów ; ale 
byłbym stokroć prędzej doszedł do ładu z pa- 
nami postępowcami, aniżeli z mymi przyjaciół 
mi z obozu junkierskiego. Było przytem mię: | 
dzy nimi wiele zazdrości, wiele ue | 
głupoty i protestanckiej gorliwości. Kiedy mię 
potem odprawiono, znowu ci ludzie mieli w | 
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tem udział. Jak dzisiaj wygląda w tej frakcji 


stów poszedł odwiedzić nazajutrz i użalał się 
przed nią na kłopotliwy obowiązek, jaki miał 
do spełnienia. 


— Pojmuję, jak to panu ciężyć musi — rze- 
kła Antonina. — Trzymasz pan w ręku los te- 
go biedaka, bo innych świadków nie było, o- 
prócz pana. Jest to straszna odpowiedzialność ! 

— Ależ nie — odparł Adryan. — Nie oba- 
wiam się przynajmniej ściągnąć słusznej kary 
na tego łotra, który mię chciał zabić. Wolał- 
bym tylko uniknąć tych wszystkich przykro- 
ści, jakie to pociąga za sobą. Trzeba pojechać 
do Melunu, wysiedzieć się przez wiele godzin 
w dusznej sali, nawąchać różnych niepożąda- 
nych zapachów i zjeść obiad z kuchni wię- 
ziennej. 

— Dla pana te przykrości potrwają zaledwie 
parę godzin, ale jaki los czeka tego nieszczę- 
śliwego ? Przez ile lat on będzie znosił daleko 
cięższe męki? Pomyśl pan, jaka część życia, 
najlepsza, zostanie mu zabraną! Może on już 
będzie starym, gdy mm nareszcie pozwolą za- 
cząć Żyć. 

— Mojem zdaniem — rzekł Adryan — to po- 
zwolenie najpewniej przyjdzie zawcześnie. Te 
zbrodnie zwykle nazbyt łagodnie są karane. 


— Tak pan mówisz, bo liczysz się do uczci- 
wych, czyli do szczęśliwych. Głód pozbawia 
człowieka wolnej woli. 

— Zdaje mi si A z i 

ę, że słyszę mistrzów pani! — 
ai: aaa 0? sna się z oburzenia. 
koniecznie szczęśliwy, is żona Mem. 
Czyż potrzebuję pani powtarzać, że zazdroszczę 
Barillotowi ? On przecie nie kocha pani, a jest 
o da ode mnie, że pani się nad 
nim . 

— Cóż mu przyjdzie z mojej litośoi? Mogę 
się domyśleć z pańskiego spojrzenia, jakiem bę- 
dzie pańskie świadectwo. Będziesz pan nasta- 
wal na to, aby wyrok zapadł jak najsurowszy, 
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tego nie wiem. Objswiające się na zewnątrz 
rezultaty ich pracy nie budzą we mnie po- 
dziwn. Miewam często uczucie, że ci panowie 
mieszają poj.cia: konserwatywny i rządowy, 
i zapytuję nieraz sam siebie czy właściwie sa- 
mi dobrze wiedzą, eo dziś chcą konserwować 
w państwie niemieckiem. Czy ten brak za- 
sad jakichkolwiek, czy ten nieład, jaki panuje 
powszechnie, czy wreszcie ową niewiadomość, 
co przyniesie jutro?“ | 

Jędrniejszej krytyki junkrów i prze- 
różnych „kursów* Niemcy zapewne dotąd nie 
czytali. 

Między Dżewadem -baszą, wiekorządcą 
Krety a admirałami floty europejskiej, bloku- 
jącej wyspę, doszło, zdaje się, do bardzo powa- 
żnych nieporozumień. Nie wiadomo jakie są 
powody zatargu, ale pzstępowanie admirałów 

odobno wywołało nawet niezadowolenie nie- 
których gabinetów. Chodzi jakoby o to, że ad- 
mirałowie zanadto wtrącają się w sprawy kre- 
teńskie, zmuszając Dźewada-baszę do liczenia 
się z przyrzeczeniami Porty. Tewfik-basza, tu- 
recki rminister spraw zagranicznych, skarżył 
się z tego powodu przed ambasadorami, zwła- 
szcza ma zachowanie się admirała włoskiego, 
Canevaro; to samo zrobił sułtan za pośredni- 
etwem pełnomocników swoich przy dworach 
zagranicznych. Skargi te miały wywołać dość 
żywą wymianę zdań między gabinetami i wy- 
Mię odwołunie admirała Canevaro do Rzy- 
mu. W Atenach są bardzo niezadowoleni z ta- 
kiego obrotu rzeczy i dowodzą, że pod żadnym 
pozorem nie godzi się cofać rozporządzeń ad 
mirałów co do zorganizowania sądownictwa 
międzynarodowego, korpusu żandarmeryi, zło- 
żonego z chrześcian, i rozbrojenia muzułmanów. 
Istotnie, gdyby to wszystko nastąpiło, jak tego 
żąda Porta i w jakim duchu działa Dżewad 
basza, wówozas odebramoby wyspiarzom wszel- 
ką nadzieję, iż otrzymają przyczeczoną auto- 
nomię. Stosunki na Krecie powróciłyby do sta- 
nu, w jakim znajdowały się przed rokoszem i 
prawdopodobnie chrześcianie _odpowiedrieliby 
na to nowem powstaniem. W każdym razie 
zwycięztwa Turków zaczynają wydawać owoce 
— wszelkie obietnice reform zostały zapomnią- 
ne i nawet co do Krety, mimo najsolenniej- 
szych przyrzeczeń, Porta usiłuje nie dotrzymać 
danego słowa. 
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Piszą nam z Wiednia, 14 września: 

Komitet ściślejszy prawicy zbierze się na 
konferencyę dopiero pojutrze. Głównym jego ce- 
lem będzie ostateczne ustanowienie planu wy- 
zwolenia parlamentu z pod dyktatury obstruk- 
cyi. Nie przesądzając prac komitetu, łatwo 
przecież zakreślić pewne granice, po za które 
nie mogą sięgać proponowane środki zaradcze. 
Przedewszystkiem nie może być mowy o na- 
rzuceniu Izbie nowego regulaminu przez rząd, 
bo samodzielne ułożenie swego regulaminu 
obrad jest przyrodzonem a nadto wyraźnie zæ- 
gwarantowanem prawem każdego parlamentu. 
Wszelkie octroi w tej sprawie wywołałoby o 
wiele większe trudności, niż te, które aprowa- 
dziła obstrukcya, i dopiero dostarczyłoby opo- 
zycyi poważnego pretekstu do namiętnej walki. 

Vaterland poruszył myśl, czy nie możnaby 
posłów, zakłócających porządek obrad, pocią- 
gnąć do odpowiedzialności sądowej na podsta- 
wie $ 76 kodeksu karnego? Pomysł niefortun- 
ny, skoro konstytucya wyraźnie zabezpiecza 
nietykalność posłów, którzy za swą działalność 
w parlameneie są odpowiedzialni jedynie Izbie. 
W innych parlamentach (francuskim, angiel- 
skim, eto.) dopełnia tego przepisu szeroka kom- 
petenoya prezydyum, które może rzeczywiście 
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— Czegóż pani wymegasz oda mnie? Czy wciąż słyszę o zbrodniach i o odwetach.. Ten 


chcesz, abym utrzymywał, że Barillot strzelał 
do wróbli? 

Adr$en zamilkł na chwilę, a w myśli 
przesunął mu sią dramat, który mu wydał ta- 
jemnicę Ludwiki. Na wspomnienie tej cichej 
miłości, iskra oburzenia zagasła w jego oku i 
odmiennym już tonem, rzekł do Antoniny: 

— Mylisz się pani, jeżeli sądzisz, że niena- 
widzę tego nędznika Ale nie-mogę zmienić je- 
go przeznaczenia... ani swego również! 

— Widzę, że pana niczem wzruszyć niepo- 
dobna — odparła Antonina. 

— Jak pami możesz o tem sądzić? Tylko 
czułością wzruszyć można męzkie serce, a czy 
ja słyszałem z ust pani choć jedno takie słowo, 
jakich dusza moja jest spragnioną? 

To rzekłszy, Adryan wstał i pożegnał się 
z nią. Gdyby był wrócił z sieni, byłby zastał 
we łzach tę kobietę, którą oskarżał o brak serca 
dla siebie. 


ROZDZIAŁ XVIIL 
We dwa dni później Adryan spotkał się 


w lasku Bulońskim z Ferróolem, który odby- 
wał konno ranną przejażdżkę ze swą siostrze- 
nicą. Prawis od razu rozmowa wpadła na spra- 


wẹ Barillota. 


— Jaka szkoda — zaczęła Ludwika — że 
pan jesteś w to zamięszany! Ten człowiek mo- 
że zostać ukaranym tylko na mocy pańskiego 
świadectwa. Naturalnie świadectwo musi być 


zgodne z prawdą; jednakże .. jednakże.. 


Zapiątała się biedna i nie wiedziała, jak 


skończyć zaczęte zdanie, tem bardziej, że Adryan 
zmarszczył czoło. 

— Czy i ta — myślał — będzie mnie prosi- 
ła, abym oszczędzał tego łotra ? 


— Czy panią tak obchodzi los Barillota? — 


zapytał z pewnem zniecierpliwieniem. 
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pociągnąć do odpowiedziulności i ukarać posła 
— regulamiu anstryacki w tej mierze jest nie- 
dostateczny, a więc wymaga reformy, ale nie 
można się odwołać do kodeksu karnego. Jeżeli 
dzis keichswehr ze względu na wymieniony po- 
mysł Vaterlandu przypomina, że skrajni posło- 
wie sejmu zagrzebskiego zostali ukarani za 
czynne zakłócenie porządku obrad, trzeba pa- 
miętać, że stało się to właśnie dopiero po od- 
powiedniem zaostrzeniu regulaminu. 

Neues Wiener Tagblatt wskazując na $ 80 
regulaminu, który przytoczylismy przed kilku 
dniami, sądzi, że nie możnaby uchwalić en bloc 
zmiany regulaminu. Na prawdę nie można jej 
tylko uchwaliś na jednem posiedzeniu. Ale 
wyraz „nach besonderer Verhandlung* znaczy 
tylko, że wniosek, dotyczący zmiany regula- 
minu, winien być przekazany komisyi. Nato- 
miast nie przepisuje bynajmniej, aby przedsta- 
wiony przez komisyę projekt nowego regula- 
minu wymagał potem koniecznie dyskusyi nad 
pojedyńczemi paragrafami. Izba zawsze może 
zaniechać tej dyskusyi, czyli „drugiego czyta- 
nia“ projektu. Rzecz więc ma się tak, że 
wprawdzie nie można zmienić regulaminu na 
jedńem posiedzeniu Izby, ale można go zmie- 
nić na dwóch posiedzeniach — po wyborze 
prezydyum. 

Tenże dziennik nibyto dowiedział się, że 
rząd na pierwszem posiedzeniu zażąda „wy- 
boru delegacyi, uchwalenia prowizoryum trak- 
tatu z Węgrami, tudzież niezbędnych ustaw“ 
(prowizoryum budżetu ?), a zarazem ustanowi 
termin dia załatwienia tych spraw, oświadcza- 
jąc, ż8 jeżeli nie będą w oznaczonym czasie 
załatwione, rząd użyje „rozporządzeń z konie- 
czności* (Nothverordnungen). Byłoby rzeczą 
dziwną, gdyby właśnie organ lewicy był wta- 
jemniczony w tajny plan gabinetu! Ponieważ 
jednak ani wyboru delegatów, ani prowizo- 
rycznego przedłużenia traktatu z Węgrami nie 
można przeprowadzić za pomocą rozporządzeń 
— przecież rząd nie może mianować delega- 
tów — przeto ta rzekoma rewelacya wygląda 
na blage W najgorszym razie rząd mógłby 
prowizoryczny badżet dla Austryi ustanowić 
drogą rozporządzenia ($ 14 konstytucyi) ale 
do spraw wspólnych ta metoda mie da się 
zastosować. 

Ufajmy, że na konferencyach komitetu z 
rządem, a więc ludzi wytrawnych, odkryta bę- 
dzie właściwa droga wyjścia z teraźniejszego 
chaosu. Nieodzownym warunkiem jest natural- 
mie ohopólne zaufanie. Bez zaufania w spra- 
wach politycznych, jak prywatnych, niepodo- 
bna dokonać niczego. Zautanie tworzy niezbę- 
duą podstawę uczciwych stosunków ludzkich, 
które bez niego przeradzają się w ciągłą pod- 
stępną walke. Jeżeli jednak teraz często czyta- 
my, że rząd powinien sobie przedewszystkiem 
zjednać zaufanie prawicy, to przeciwnie warto 
przypomnieć prawicy obowiązek staranie się o 
zaułanie rządu. Gabinet hr. Badeniego zasłu:ył 
sobie ze wszech miar na zaułanie szczerych 
autonomistów. Ostatnia mowa tronowa była 
całkiem zadawalająca ; deklaracye prezesa gabi- 
netu, podkreślone jego przeszłością polityczną, 
powinny były usunąć wszelkie wątpliwości. 
Jeżeli hr. Badeni ze stanowiska zbyt idealne- 
go (według naszego zdania) autonomizmu ob- 
darzył Czechów znanemi rozporządzeniami, któ- 
remi tak bardzo zraził sobie Niemców, — ja- 
kiejże innej rękojmi jego dobrej woli mogą się 
domagać Czesi, aby mu ufać? Słowem, prawi- 
ca nie ma najmniejszego powodu odmawiać lub 
skąpić gabinetowi swego zaufania, ma prze- 
ciwnie wszelkie powody obdarzać go niem bez 
zastrzeżenia. Prawda, potrzeba ku temu pewnej 
powściągliwości w dezyderatach, — potrzeba, 
jak we wszystkich sprawach ludzkich, umiarko- 
wania, o kcórem gięboki myśliciel ks. de lu 


złoczyńca może mieć krewnych.. przyjaciół... 
| którzy mogą się mścić za niego... Na pańskiem 
miejscu... ja byłabym ostrożną. 

Twarz jej, którą przy spotkaniu Adryana 
| oblal żywy rumieniec, pobladła przy tych sło- 
' wach, a nagła ta zmiana nie nszła jego uwagi 
i szczerze go wzruszyła. Pierwszy to raz do- 
świadczył, jak słodko jest czuć się ogarnięrym 
| troskliwością kochającej nas istoty, która z tr wo- 
| gą przewiduje mogące nas spotkać niebezpie- 

czeństwo. 


spojrzeniem, jakie jej nigdy jeszcze nie spotka- 
i ło od niego. 

Widocznie Adryan chował dla tamtej 
| długie frazesy. Ostatnim razem, przy pożegna- 
|niu z Ludwiką, powiedział tylko: „Przepra- 
|sząm panią“; jednakże przyznawał w duchu, 
|że filuntropia Antoniny bladła ze szczętem 
wobec tych słów, która usłyszał wymówione 
nieśmiało drżącemi ustami. 

Barillot został osądzony bez hałasu w cią- 
gu jednego posiedzenia. Główny świadek nie 
oszczędzał wcale przestępcy, który też został 
skazany na najcięższą karę. Tego samego dnia 
wieczorem Adryan powrócił do Paryża. 

Sezon się skończył i wszyscy uciekali ze 
stolicy. Państwo Montgodefroy powrócili do 


bez ratunku. 


temu. Ten marzyciel bez Jasnego sądu, niezdol- 


ny zrobić wyboru w pojęciach i ludziach, był 


zdolnym porwać tłum i zająć go, lecz nie na 
długo. Gdy dziennikarz we Francyi, chcący 


uzyskać wpływ, zmuszonym jest ukrywać brak 
zasad pod maską niezłomności przekonań, Piotr 
de Louarn był posągiem z bronzu, lecz osa- 
— Och! — odparła oburzona — tylko, że.. | dzonym na ruchomej śrubie, A przytem socya- 


Saint Urbain, a markiz do swego lasu. Piotra 
de Louarn zatrzymywały w Paryżu zajęcia, a 
raczej troski, gdyż jego dziennik dogorywał 


Prawdę mówiąc, sam redaktor był winien 


Rochefoucauld zauważa: „La moderation est 
comme la sobrióvtó: on voudrais bien manger 
davantage, mais on craint de se faire mal.“ 
Tego powinni się obawiać najbardziej ci, któ- 
rzy dotąd najwięcej skorzystali z uprzejmości 
gabinetu, a więc młodoczesi. 


Polemika o nas w prasie rosyjskiej, 


Petersburski dziennik Nowosti napisal w 
bardzo serdecznym artykule ce stosunkach pol- 
sko-rosyjskich, że „wyraz russyfikacya, który 
tyle krwi napsul Polakom, i który istotnie wy- 
raża coś zaczepnego, trzeba raz na zawsze wy- 
kreślić z naszego słownika." 

Za takie zdanie natarły na ów dziennik 
dwa pisma: Nowoje Wremia, które znowu prze- 
szło do obozu nieprzejednanych russyfikatorów, 
i naturalnie Mosk Wiedomośti. Pierwszy z tych 
oponentów tak się odezwał: „Czy to tak trze- 
ba rozumieć, że powinniśmy rosyjski kraj Za- 
chodni (to znaczy Litwę i Wołyń, przyp. red. 
Przegl.) oddać na pastwę polonizmu i zaniechać 
już dalszych usiłowań przeciw jego naciskowi? 
Czy mamy poświęcić kraj Zachodni na rzecz 
narodowości polskiej, wzmocnić ludność polską 
kosztem rosyjskiej itd.? Wszystkie niemal, ak 
liczne w tych dmach artykuły, rosyjskie i pol- 
skie, pominęły starannie drażliwą tę kwestyę i 
wiadomo dlaczego to uczyniły. A tymczasem 
w tej właśnie kwestyi leży największa trudność 
uregulowania stosunków rosyjsko-polskich. Ma- 
my głębokie przeświadczenie, że Rosya nie zgo- 
dzi się nigdy na taką ofiarę, jak wyrzeczenie 
się na rzecz polonizmu wielomilionowej ludno- 
ści rosyjskiej w 9-ciu guberniach zachodnio- 
rosyjskich, bo gdyby „zjednoczenie wewnętrzne“ 
z Polakami dało się osiągnąć tylko za taką ce- 
nę, w takim razie ani marzyćby o niem nie 
można. Pojmujemy jednak dobrze, że ze stano- 
wiska rzeczników polonizmu, którzy niczego 
się mie nauczyli i nie nie zapomnieli, ponę- 
tnie bardzo przedstawiać się musi takie po- 
wierzchowna zjednoczenie w sferze administra- 
cyi i gospodarki publiczn j, przy której nie 
Już nie tamowałoby ostatecznego pochłonięcia 
przez polonizm narodowości rosyjskiej, zalu- 
dnisjącej 9 gubernij zachodnich, a może i da- 
lej na wschód — do Smoleńska i Kijowa. Brak 
„tendencyjności i uprzedzeń“ z naszej strony 
oznaczałby w tym wypadku pozostawienie zu- 
pełnej swobody polomizacyi kraju rosyjskiego 
pod egidą potężnej władzy rosyjskiej, co dało- 
by takie rezultaty, jakich Polacy nie zdołali 
osiąguąć nawet w najświetniejszych czasach 
Rzeczpospolitej. Na tym gruncie, rzecx prosta, 
ścisłe zbliżenie się Polaków z Rosyanami jest , 
| niemożliwe; nie mając zaś powodu wątpić o 
szczerości głosów polskich, pozwalamy sobie 
wyrazić nadzieję, że w społeczeństwie polskiem 
rozsądne żywioły stanowią taką siłę, iż wobec 
niej alarmiści muszą zamilknąć i zejść z wido- 
wni. Wówczas „zjednoczenie wewnętrzne“ Po- 
laków z Rosyanami może stać się nawet rze- 
czą bliskiej przyszłości; daj Boże, aby tak było.“ 

Oponent drugi, Moskiewskie Wiedomośti tak 
się odezwały : 

, „Jeżeli Polacy szczerze pragną pojedna- 
nia, jeżeli jest to niewzruszonym ich zamia- 
rem, jeżeli istotnie zaniechają polonizowania 
ludności rosyjskiej i pogrzebią rewolucyjną swą 
przeszłość, aby się zlać z Rosyą w jedną ca- 
łość, jeżeli w zespoleniu tem widzą jedyną rę- 
kojmię szczęśliwej swej przyszłości — w takim 
razie nikt nie ucieszy się z tego bardziej, niż 
my, Rosyanie, a w szczególności my, mieszkań- 
cy Moskwy. Wszystko to, co nas w dawniej- 
szych czasach oddalało od Polaków, puścimy 
w niepamięć z tą samą gotowością, z jaką za- 
pomnielismy dawno o wszystkiem, co musieli- 


śmy cierpieć ze strony Kazania, Nowogrodu, 
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lizm chrześcijański zaczął wychodzić z mody, 
zwłaszcza dla tego, że pozyskawszy opiekę naj- 
wyższej w świecie chrześciańiskim powsgi, stał 
się poniekąd dogmatem religijnym. Z początku 
słodycz jego doktryny zwabiła szerszenie na 
równi z pszczołami, lecz wkrótce oba roje, ka- 
żdy niezaiowolony z tego, co dogadzało dru- 
giemu, zwróciły się w dwie przeciwne strony: 
jeden na miododajne błonia wiary, drugi do 
suchego pnia ateizmu. Nawet głos głównego 
przewódzcy naklaniający do jedności, przypo- 
minał owe bitwy, zbyt wielkie dla naszej epo- 


— Dziękuję pani — odrzekł tylko z takiem | ki, więc instynktownie każdy wolał zająć miej- 


sce w szeregach nieszkodliwej partyzantki. 


Przedtem jeszcze odsunęły się od Louar- 
nów znajome nam osoby. Montgodefroy niezna- 
cznie przerwał znajomość swej córki z Antoni- 
ną. Markiz nie miał sposobności widywaó ko- 
gobądź z tej rodziny i nie starał się oto. Fer- 
nand manewrował po za jej obrębem, oczeku- 
jąc poddania się oblężonej przez niego twier- 
dzy w postaci adwokata, posiadającego córkę 
jedynaczkę. Z drugiej strony sławny Thomas- 
sim, apostoł feminizmu, porzucił różane śoieżki, 
dia mniej kwiecistej, lecz do realniejszych ce- 
lów wiodącej drogi, mianowicie gotował się 
wystąpić jako kandydat partyi socyalistycznej, 
niewiadomo jakiej barwy, ale to pewna, że nie 
chrześcijańskiej. Z tego powodu naturalnie ze- 
rwał z „Zadośćnczynieniem”, gdzie, jak mó- 
wił, można się było zakatarzyć cd łzawych 
skarg i żalów Renaty. Co się zaś tyczy pię- 
knej Marty, ta miała już dosyć owych źle ubra- 
nych apostołów o zaniedbanej powierzchowno- 
ści i obecnie studyowała buddyzm pod prze- 
wodniotwem pewnego bonzy-amatora, który 
wykładał paryżankom tę doktrynę w swem ka- 
walerskiem mieszkaniu, urządzonem na wzór 
pagody indyjskiej. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


i innych posiadłości, które niegdys 
zalezy z carstwem moskiewskiem, a teraz 
Jap nami jednem wspólnem życiem“, 

dY „A zatem, Polacy odtąd mają być w po- 
"ffycznych stosunkach z Rosyanami. Nie ulega 
wątpliwości, że nie zupełnie łatwo będzie im 
oswoić się z tak nową dla nich sytuacyą Być 
Rosyanami, myśleć po rosyjsku, być oddanymi 
Rosyi — wszystkiego tego Polacy będą się je- 
szcze musieli uczyć; we wszystkiem tem będą 
musieli szukać dla siebie pewnego i sumienne- 
go kierownika. Kierownika tego posiadają oni, 
a przytem kierownika nieomylnego, który z ra- 
dością podzieli się z rosyjskimi neofitami calą 
odwieczną mądrością swego wiernopoddańcze- 
go doświadczenia. Kierownikiem tym jest rdzen- 
ny naród rosyjski, który z miłością będzie šle- 
dził pierwsze kroki rosyjskie ludności polskiej, 
powołanej przez zaufanie cesarskie do zupełnie 
nowego dla niej życia rosyjskiego *. | 

Nowosti "odpowiedziały obu „dziennikom. 
Pierwszemu z nich tak: „Przyznajemy, ża nie 
spodziewaliśmy się tak nagłego zredukowania 
zadania „rusyfikacyi* ze strony dziennika, któ- 
ry od lat wielu rozszerzał to zadanie na całe 
Królestwo Polskie. Przecież gdyby chodziło tyl- 
ko o „zdepolonizowanie* ludności rosyjskiej w 
gub. zachodnich, jak twierdzi Now. Wr., to nie 
byłoby wcale kwestyi polskiej, a zatem nie 
byłoby żadnych podstaw do utrzymywania od- 
osobnionego położenia kraju nadwiślańskiego, 
którego przeważna ludność jest ludnością pol- 
ską“. 

Drugiemu z tych dzienników odpowiedzia- 
ły Nowosli jeszcze pobieżniej, bo oto napisały : 
„W każdym razie naród rosyjski ma więcej 
taktu politycznego, aniżeli publicyści „Mosk. 
Wied.* którzy lękając się czegoś, dodają jeszcze 
że „naród rosyjski będzie surowo śledzić te 
kroki, które Polacy uczynią po pamiętnym dla 
nich dniu l-ym wrzesnia“. Surowe śledztwo 
jest ulubionem zajęciem Mosk. Wied.“ 

W tych odpowiedziach Nowosti zupełnie 
pominęły pytanie: czy na Litwie, Wołyniu i 
t. d, mają być zatrzymane wszystkie wyjątko- 
we ustawy, obmyślone na zgnębienie Polaków, 
czy też powinny być cofnięte? Nowoje Wremia 


chce te ustawy i cały eksterminacyjny system | 


Wszystkie ich czyny, czy to w wojnie, czy 
to w pokoju, spadają na korzyść ludów, które 
nimi rządziły. Ileż to razy występują w hi- 
storyl Styrya, Korutany i Kraina, ale zawsze 
jako prowincye niemieckie, jako Niemcy. O Sło- 
weńcach zawsze głucho; kronikarze uważali 
ich już to z nieświadomości, już to za złej wo- 
li za Niemców i czyny słoweńskie służyły tyl- 
ko do tego, aby uświetnić imię niemieckie. 
A zdaje Się, że pomimo ścisłego połączenia 
z państwem rzymsko-niemieckiem początkowo 
Słoweńcy pewnych używali praw wyjątkowych. 
U historyków XII wieku spotyka się wzmian- 

1 o mierze słoweńskiej (mansus sclavonicus, 
hoba selavonica), którą używauo do rozmie- 
rzania pól, a nawet o pieniądzu słowieńskim 
(lira salavonesca), 

Ciekawą bardzo wiadomość podają także 
historycy, o wprowadzeniu w urząd wojewody 
dia Korutan, przez Słoweńców zamieszkałych. 
Jeszcze w XVI wieku odbywała się ceremo- 
nia ta w następujący sposób. U stóp góry 
Kernskiej (w bliskości Celowca) siadał na ka- 
mieniu, oznaczającym tron książęcy, wieśniak 
słoweński i założywszy — wedle przepisu — 
nogi na krzyż, oczekiwał przybycia wojewo- 
dy, który ubrany po chłopsku zbliżał się do 
niego, prowadząc w jednej ręce wołu z 
gwiazdką na czole, a w drugiej tak samo 
znaczonego konia. Przybyłego przed siebie 
wojewodę z orszakiem pytał wieśniak, kto on 
jest i czego żąda. Gdy mu towarzysze księcia 
na to odpowiedzieli, że to nowy wojewoda, za- 
pytywał go się także, czy jest człowiekiem 
wolnym i kazał mu po odebraniu pożądanej 
odpowiedzi poprzysiądz, że -będzie dobrym 
wojewodą, sprawiedliwym sędzią i mężnym 
obrońcą wiary katolickiej. Po danem przyrze- 
czeniu, kupował wojewoda od wieśniaka tron 
książęcy w zamian za przyprowadzonego wołu 
i konia, ubiór, który miał ra sobie i 60 sze- 
lągów. Wieśniak kończył swą czynność, da- 
niem wojewodzie lekkiego policzka. Tak paso- 
wany namiestnik korutański stawał na tronie, 
wywijał mieczem na wszystkie strony, a w koń- 
cu wypijał ńieco przyniesionej mu w jego wla- 
szym kapeluszu wody. 

Powyższy obrzęd jest zapewne zabytkiem 


zatrzymać, uwalniając ed uścisku tylko Króle- | pochodzącym z czasów prasłowiańskich. Sło- 


lestwo Polskie, a 
nas zrobić duszą, mową i wiarą Rosyanami, in- 


Vosk. Wied. chcą wszystkich | wianie byli bowiem wielkimi miłośnikami swo- 


body i równości stanów; niechętnie też poddn- 


nej zaś zgody nie rozumieją. Takie stanowisko | wali się pod władzę jednego. Dawany wojewo- 
jest w ogóle zrozumialsze od. stanowiska zaje- | dzie korutanskiemu policzek od chłopa słoweń- 
tego przez Nowoje Wremia; jest to hakatysty- | skiego jest niejako symbolem równości prawno- 


czny punkt widzenia, brutalny, szkodliwy dla 
państwa i nie prowadzący do niczego dobrego 
dla samej Rosyi, ale logicznie wynikający z 
szowinistycznej nienawiści. Natomiast stanowi- 
ska Nowego Wremienia zrozumieć niepodobna, 
jakim bowiem sposób pełnoprawny obywatel 
jakiegoś państwa może być uważany w tem 
samem państwie za paryasa, jeżeli z jednej 
gminy przeniesie się o miedzę do sąsiedniej? 
Nie chodzi o faworyzowanie polskości gdzie- 
kolwiek bądź w granicach państwa rosyjsziego, 
ale jedynie o równe prawa dla wszystkich pod- 
dansch cesarza rosyjskiego. Pojednanie byłoby 
bardzo kruche, gdyby — posłuchawszy Nowego 
Wremienia zachowano ustawy wyjątkowe 
choć dla kilku powiatów. Widzielibyśmy w 
tem ze strony rosyjskiej nie szczerą chęć zgo- 
dy, ale tylko nowy sposób zjadania nas po li- 
stku, jak się je karczochy. 


Listy Słoweńca. 
I. 


Lublana we wrześniu. 

Przekonania polityczne jakiegoś narodu 
gą rezultatem stosunków, w jakich się w swym 
rozwoju politycznym znajdował. Stosownie do 
chwil, jakie naród przażył lub przecierpiał i do 
rezultatów, na jakie całkowita przeszłość na- 
rodu się złożyła, wyrabia się w nim większa 
lub maniejsza samodzielność, a stosownie zaś 
do mniej lub więcej obronnego położenia kra- 
ju i słabszych lub mocniejszych sąsiadów wy- 
stępuje samodzielność ta otwarciej lub skromniej 
na zewnątrz. 

Słoweńcy, którzy byli od końca VI wie- 
ku prawie ciągle pod obcą władzą, już to Awa- 
rów, Bawarów, Franków, a później przez cale 
wieki państwa rzymsko-niemieckiego, dziś au- 
stryackiego, są w tem smutnem położeniu, że 
nie mają właściwie samodzielnej  historyi. 


Klopot z psychologią kobiet. 


Goethe w dramacie swoim „Torquato Tas- 
so“ daje radę: „Jeżeli mężczyzna jest kiedy w 
niepewności, jak ma postąpić, niech o to zapyta 
kobiet szlachetnych*. Ale jeżeli mężczyzna dziś 
stara sią poznać, co myślą o tem lub owem ko- 
biety, to zwykle nie dlatego,że niby to korzy 
się przed ich zdaniem, ale z ciekawości, aby 
sięgnąć do głębi tej psychy kobiecej, która we- 
dług zbyt stereotypowej może tradycyi zawiera 
w sobie tyle sprzeczności, tyle sfiuksowych zaga- 
dek. Co się godzi? jak postąpić? — otem wiemy 
wszyscy snadno, albo też to nas nic nie obchodzi. 
Ale za to radzibyśmy poznać to „straszne, czaru- 
jące X“, zwane kobietą, wabi nas jej analiza 
psycho - fizyologiczna, chcemy zstąpić na samo 
dno jej duszy, szukając „jeszcze dalszy ch skry- 
tek poza tem, co nam się już objawiło. 

I popęd ten stał się także jednym z głó- 
wnych nerwów nowoczesnej literatury: we 
Francyi Bayle, Bourget; na północy: Bjórn- 
son, Ibsen, Arne Garborg, Strindberg, a szcze- 
gólnie Piotr Nansen, u nas Sienkiewicz Za- 
słynęli jako znakomici znawcy i obser watoro- 
wie charakterów kobiecych. Równolegle z tym 
ruchem w literaturze wszczął się ruch emancy- 
pacyjny: John Stuart Mill i jego liczni zwo- 
lennicy obwołali równość kobiety i mężczyzny 
na wszystkich prawie polach życia nowo- 


czesnego. i j 
Szczególnie w Skandynawii ruch ten 
przybrał szerokie rozmiary. Zimni są tam na 


pozór ludzie jak klimat. w którym żyją. Ale 
jest to kraj, w którym krzyżują się niejako 
wszystkie prądy umysłowe Europy idące 
z Anglii, Francyi, Niemiec i Rosyi. Czy to wy- 
jątkowe położenie geograficzne, czy specyalny 
charakter mieszkańców, spowodowały to, że 
tam wszystkie ideały bierze się na seryo, 
wciela się je natychmiast w czyn. Jestto na- 
wskróś kraj experymentów. Ze w takim kraju 
posiew ermancypacyi wydał najprędzej i naj- 
obfitszy plon, to nie dziwno. Po stronie eman- 
cypacyi stanęli Ibsen, Björnson, przeciw niej 
zajął stanowisko Strindberg. Ibsen w całym 


politycznej między rządzącym wojewodą a rzą- 
dzonym poddanym. 

Wojewoda słoweński używał i na dworze 
cesarskim pewnych przywilejów. Wolno mu 
było każdego czasu stanąć przed cesarzem w 
odzieniu chłopa słoweńskiego i z kapeluszem 
na głowie, a nawet słoweńskiego używać ję- 
zyka w rozmowie z cesarzem. Czy kiedy wo- 
jewodowie korutańscy z tego przywileju korzy- 
stali, nie wiem. W końcu zaginęła i ta for- 
malność, a z samodzielności nie zostało nic Sło- 
weńcom, prócz wspomnienia. Były wprawdzie 
w historyi chwile, gdzie Słoweńcom zaczynała 
świtać zorza swobody. nigdy jednakże konste- | 
lacye polityczne nie dozwoliły jej wejść na ho- 
ryzont. 

Za czasów państwa wielko-morawskiego 
zdawało się wobec wielkich planów Rościsła- 
wa (84/—87/0) i następcy jego Świętopełka 
(870—894), dążących do utworzenia wielkiego 
państwa słowiańskiego na południu Europy i 


wzmocnienia go węzłem os:bnego Kościoła sło- | szezególnie 
łoweńcy wejdą na wido-|oraz dzierżawcy dóbr Uwisły, p. Kazimierzowi 


wiańskiego, że i 


wnię dziejową, wchodząc w zakres zamierzo- | Cieńskiemu. 


nego państwa. Przeszkodzili temu Madziarzy, 
którzy, klinem się wbiwszy w świat złowiań- 
ski, 
słowiańskie. 

Gdy na początku XVI wieku Jagiellono- 
wie na czterech zasiadali tronach : litewskim, 
polskim, czeskim i węgierskim, spodziewali się 
i południowi Słowianie od nich wyswobodze- 
nia z pod jarzma gniotących ich Turków, Ma- 


dziarów i Niemców. Nie ziściło się to. Przy- |do zabójstwa Homy, innych zarzuconych mu 


służyła się wprawdzie Polska i południowej 


Słowiańszczyźnie, ale tylko pośrednio. Ratując |i wcale go nie znał. 


Wiedeń, uratował Sobieski i południowych po- 
bratymców od zagłady tureckiej. 
czyn ogólnie dziejowy Polski był wszakże 
tylko meteorem, który zabłysnął na horyzoncie 
europejskim, a więc i poładniowo-słowiańskiia, 


Bjórnion w „Rękawiczce* zarzucił to maż?) 
czyznom, że nieczyści na duszy i ciele wstę-, 
pują w związki małżeńskie, że nie są godni 
kobiet, z któremi się Żżenią. Natomiast usiło- 
wał Strindberg, na wpół — obłąkany na wpół 
— genialny powieściopisarz i dramaturg wy- 
kazać, że kobieta jest najpodlejszem stworze- 
niem pod słońcem, odwiecznym wrogiem męż- 
czyzny, istotą nieświadomą siebie, głupią i 
zmysłową i zużył na to oczernienie cały mi- 
sternie skonstruowany, choć falszywy aparat 
najsubtelniejszej psychologii. Co jednak najcie - 
kawsze, to to, że przeciw ruchowi emancyracyj- 
nemu w krajach skandynawskich wystąpiły sa- 
me kobiety, a na ich czele stanęła słynna pani 
Laura Marholm. 

Była ona żoną duńskiego pisarza Jerzego 
Brandesa. jednego z najznakomitszych krytyków 
i essaistów naszych czasów, rozgłośnego au- 
tora „Głównych prądów literatury europejskiej 
z XIX wieku”. Lecz rozwiodła się z Brande- 
sem i wyszła za Olę Hanssona, reprezentanta 
najnowszego kierunku literatury skandynawskiej. 
ujętego przezeń pod nazwą „Młoda Skandy- 
nawia*. 


Hansson jest autorem całej mozaiki dro- 
bnych utworów, odzmaczających się obok sub- 
telnej a alizy psychologicznej jakąś chorobli- 
wą zmysłowością ; jest tam apoteoza rozkoszy 
i boleści nerwów przechodząca w mistycyzm. 
Wszystkie te utwory—to jakby galerya snów, 
filigranowe, eteryczne, nieuchwytne. O wiele 
więcej męskości w swoich dziełaeh ma jego 
żona, która polemizuje z całym światem eman- 
cypantek i irytuje goswojemi rewelacyami o du- 
szy kobiecej. W całym szeregu nadzwyczaj 
ciętych, dowcipnych, upstrzonych paradoksami 
artykułów, pisanych głównie w języku nie- 
mieckim, zdemaskowała cna spaczoność typów 
kobiecych, które wyrodziła emancypacya. Ostrze 
swojej satyry zwróciła głównia przeciw typowi 
Nory (Nora-typus), tzn. przeciw kobietom na- 
śladującym Nore z dramatu Ibsena, pragnącym 
żyć z mężem na podstawie zupełnego równo- 
uprawnienia i zupełnej wolnosci; przeciw ty- 
powi Laury (z dramatu Strindberga „Ojciec*), 
kobiecie pragnącej swojemi zmysłowemi sidła- 


szeregu typów kobiecych propagował ideę wy- |mi ujarzmić mężczyznę duchowo od niej wyż- 
zwolenia kobiety z pod panujących przesądów, ! szego, lecz tem samem i szlachetniejszego; wre- 


Ważne dla kapital: 


stów 


Wykazy in 


zniszczyli w zarodzie powstające państwo | zbrodnię gwałtu pubiicznego, 


Ostatni ten |o młodości tego zbrodniarza. Historya jego ży- 
wota jest k ótką, a jednak obfitą w zbrodnie i 
wyroki. Po raz pierwszy dostał się do więzie- 
nia licząc lat 15, odtąd kradł ciągle i 


PRZEGLĄD z dnia 16 Września 1897. 


ale nie spowodował w ich dziejach przewrotu 
politycznego. 

Pozostawieni więc tax sami sobie Słoweń- 
cy nie mogli mieć nadziei wybicia się kiedy- 
kolwiek na wolność. Wywołało to naturalnie 
pewną obcjętność narodową, wskutek czego w 
końcu nie każdy Słoweniec nawet się czuł Sło- 
weńcem. Brak ten poczucia wspólności potę- 
gował się i przez to, że Kraina, Styrya i Ko- 
rutany ze wzglądów politycznych po większej 
części były rozłączone i osobnych miały na- 
miestników. Doszło do tego, że mieszkaniec 
każdej prowincyi osobną dła siebie przybierał 
nazwę, tak, iż zapytany, jakiej jest narodowo- 
ści, odpowiedział, że jest co najwięcej Krain- 
cem, Styryjczykiem lub Korutańcem, ale nie 
Słoweńcem. Poczuwie jedności narodowej prawie 
zupelnie wyginęło. 

Dopiero rewolucya francuska, a więcej je- 
szcze wojny Napoleona polziałały i u Słoweń- 
ców na poczucie wspólności i samodzielności. 
Młode umysły, zapalone sławą Napoleona, któ- 
ry r. 1809 zajął Krainę i nadał jej wedle owe- 
go czasu pojmowaną samodzielność, widziały 
w nim oswobodziciela ojczyzny. Siwy poeta 
Wodnik napisał wiersz: „Ilirija ożywljena*. 

Zawiódł wprawdzie Nanolecn oczekiwania 
Słoweńców, jak to i gdzieindz'ej się stało, ala 
myśl raz rozbudzona nie zasnęla, tembardziej, 
że i wypadki eurepejskie na rozwój jej coraz 
bardziej wpływały. Pewna w tym względzie 
zasługa należy się i Polakom. Internowani 
przez rząd austryacki r. 1880 w Grodźca po- 
wstańoy, między którymi wymieniam tylko 
Wład. i Tad. Ostrowskich, Kamieńskiego i Po- 
krzywniesiego, oboowali z młodymi Słoweń- 
cedami. Pobyt i widok ludzi cierpiących za mi- 
łość kraju nie mógł zostać bez wpływu na wra- 
żliwe umysły. Fala ruchu narodowego zaczęła 
osadzać polityczne kryształy. Lecz o tem w na- 
stępnym liście. 


£Z izby sądowej 


Tarnopol, 14 września. 
(lukscesa przy wyborach). 

W długim szeregu procesów o awantury, 
wywołane gorączką wyborczą, niniejszy, rozpo- 
cząty dzisiaj przeciwko ks. gr. kat. Teodorowi 
Turule z Uwisla w powiecie husiatyńskim oraz 
trzynastu włościanom odznacza się tem, że źró- 
dłerm awantur była żądza ks. Turuly zasiadania 
w komisyi wyborczej. Akt orkarżenia podaje, 
iż ks. Turuła, pragnąc dostąpić tego zaszczytu, 
namawiał chłopów, a nawet im rozkazał zmu- 
sić wójta, aby sam z komisyi ustąpił, a dopu- 
scil tam ks. Turułę. W skutek tego chłopi 
wtargnęli w liczbie kilkudziesięciu do lokalu 
wyborczego i wołali natarczywie, wśród pogró- 
żek i wrzuwy, aby wójt Iwan Lubij i komisarz 
wyborczy dr. Bogusław Ambroziewicz lokal 
wyborczy opuścili, bo tam jest tylko miejsce 
dla ks. Turyły. Akt oskarżenia podaja także, 
iż komisarz wyborozy rozporządził, aby każdy 
wyborca, który głos już oddał, opuścił izbę, 
gdyż dla innych, nowo przychodzących zabra- 
kłoby miejsca. Otóż jednym z pierwszych gło- 
sujących był ks. Turuła Gdy ksiądz głos od- 
cal, komisarz poprosił go, by wyszedł z izby, 
bo kancslarya gminna jest i tak bardzo szczu- 
pła. Ksiądz Turuła wyszedł, ale zaraz zawołał 
do zgromadzonych włościan: „Widzicie ? — 
wyrzucili mnie“. Po tych siowoch jakby na ko- 
mendę wpadł tłum do, kancelaryi i zajął wobec 
komisyi wyborczej groźną postawę, przyczem 
wykrzykiwano przeciw wójtowi 


Strach przed Żandarmeryą po- 

wstrzymał jednak dalsze złe następstwa tego 

gwałtu. Prokuratorya oskarża 13 włościan o 

a ks. Turułę 

o współwinę w tej zbrodni. 
* 


W 
Wadowice 13 września. 
(Morderstwo) 
Przesłuchano następnie Włodarskiego. Ten 
przyzneje się do zarzuconych mu kradzieży i 


zbrodni nie popełnił, bankiera Kohna nie zabił 
Podczas przesłuchania 
Włodarskiego dowiedzieli się przysięgli niaco 


odsiady- 


szcie przeciw tzw. typowi Swawy, zimnej dzie- 
wiey-emancypantki, która mężczyźnie kochają- 
cemu ją w twarz rzuca rękawiczkę, jeżeli się 
dowie, że on przedtem z inną kobietą był 
poulały. Nis koniec ną tam; pani Laura Mar- 
holm w swej zaciętej kampanii przeciw eman- 
cypacyi posunęła sią jeszcza dalej, postanowiła 
wyswie:lić wszystkie nibyto nieprzejrzane taj- 
niki duszy kobiecej, pokazać, że one nie są 
wcale tak bardzo nieprzejrzane, jak się zdawa- 
ło, i udowodnić, źe kobieta jest przez samą 
naturę poddaną mężczyźnie, że w tem wła- 
śnie polega jej główna rola, a w spałnieniu jej 
kobiscego przeznaczenia jest jej szezytne zada- 
nie, którego jej może pozazdrościć mężczyzna. 

Najenergiczniej wystąpiła pani Marholm 
w obronie swoich przekonań w świeżo wyszłej 
w Berlinie książce nt. „Nieco o psychologii ko- 
biety* (Zur Psychologia der Frau). W książce 
tej wypowiada autorka przedywszystkiem tę 
śmiały myśl, że emancypacya kobiet jest wy- 
mysłem słabych mężczyzn, którzy mie wiedzieli, 
c9 mają z kobietami lepszego zrobió. Powiadają 
oni właściwie: „Nie chcę się już dłużej tobą 
opiekować, nie chcę ciebie wyżywiać, nie chcę 
ciebie bronić. Jest mi to ciężarem, a twojej go- 
dności właściwie uwłacza. Będziemy równi. 
Uwalniam oię, idź sobie sama. Będziemy mieli 
równe prawa, t j. będziemy się bili za sobą 
o to, kto ma ogryzać te kości, które sią nazy» 
wają zarobkiem*. A głupie kobiety słuchają 
tych podszeptów, dają sią zmylić, chwytają 
choiwie ten surrogat jakiegoś znaczenia, zwany 
„emancypacyą*, zamiast upomnieć się u,mężczy- 
zny O to, «o im się od niego należy, wydrzeć 
mu swoje szczęście. 


W oczach pani Marholm, ma kobieta tyl- 
ko jedno przeznaczenie, jedną tęsknotę, jedn 
cel: spełnió dobrze swą rolę jako Żona, 
jako matka. Jeżeli kobieta znajdzis po temu 
warunki, to nie żywi już żadnych rzekomo 
wyższych pragnień. Autorka powiada, że w sil- 
nem akoentowaniu fizycznej natury kobiety 
wyprzedziło ją dwóch sławnych ludzi: : uter 
i Bebel. Leoz socyalista Bebel zakreśla w swej 
książce „Kobieta i socyalizm* kobiecie bardzo 
szerokie pole drisłania, ale o tem fanatyczna 
Skandynawka wcale nie chce słyszeć. Rodzinne 
szcząście, stosowne małżeństwo ze stosownym 


stytucyi emisyjnych 


nie zostały podjęte. 


zawierają Miliony dav niej wylosowanych obligicyi, które na szkodę właścicieli 


wał kary, ostatni raz skazano go za kradzież 
na półtrzecia roku więzienia. Wyszedłszy w 
październiku 1896 r. na wolność, zajmował się 
przemytnictwem na pograniczu prusko-austry- 
ackiem. 26 października poszedł w Dziedzicach 
z konduktorami na zabawę do karczmy i tam 
ukradi współbiesiadnikom swoim pięć zegarków 
kieszonkowych. Aresztowano go znowu. W wię- 
zieniu poznał się ze Stachą i obaj, wybiwszy 
dziurę w murze, umknęli. Kradł więc potem 
znowu w różnych miejscowościach, aż się do- 
stał do więzienia. Mimo indagacyi przewodni- 
czącego i prokuratora, Włodarski do zamordo- 
wania Kohna przyznać się nie chce. 


arran > m wra 


Lwów 15 września, 

Stan zdrowia J. E. ks. kardynała jest co- 
raz pomyślniejszym, 

Misnowania w sądownictwie. Wiener Zei- 
tung ogłasza ciąg dalszy nominacyi sędziowskich. 
Dla okręgu lwowskiego wyższego sądu krajowego 
mianowani sekretarzami sądów : Stan. Jasiński dla 
Lwowa, Emil Prokopowiez w Suczawie dla Kocma- 
nia, Włodz. Kiszakiewicz w Bolechowie dla Bur- 
sztyna, Teofil Grochowiez w Jaworowie dla Brze- 
žan, Ludwik Feral w Przemyślanach dla Kołomyi, 
Kar. Zdański w Stryju dla Lwowa, Włodz. Dol- 
nicki dla Złoczowa, Stanisław Steblecki w Trembowli 
dla Gródka. 

Sędziami powiatowymi mianowani: Leon Bu- 
szczecki w Podhajcach dla Kozowy, Modest Kara- 
tnicki dla Kałusza, Włodzimierz Łukawiecki w Bro- 
dach dla Wojniłowa, Józef Biliński w Kałuszu dla 
Baligrodu, Kaz. Janko dla Głlinian, Jan Angiel- 
czykowski dla QCzortkowa i Swiatosław Szankowski 
w Stanisławowie dla Otynii, 

W obrębie krakowskiego wyższego sądu kra- 
jowego mianowani sekretarzami sądowymi: Dr. 
Leon Baranski w Krakowie, Aleksander Namystow- 
ski w Podgórzu dla N. Sącza, dr. Albert Dąbro- 
wiecki i dr. Emil Kibonschitz dla Krakowa, Stan. 
Dzikiewicz dla Wadowic, Jul. Zagórowski dla Ja- 
sla, Marcin Stuber w Gorlicach dla Jasła, dr. Miecz, 
Kicki w Milówce dla Wadowic, Marcin Staszczak 
dla Rzeszowa, Celestyn Męciński w Gorlicach dla 
Tarnowa, Jax Podoleński w Bochni dla Krakowa, 
Józ. Wietrzny w Zatorze dla Wadowic, Jan Fabian 
w Podgórzu dla Jasła, Stanisław Czachnieki w Sta- 
rym Sączu dla N. Sącza, Flor, Popiel dla Krakowa, 
Józef Gorączko w Kolbuszowej dla Krakowa, Stan. 
Zacharjasz w Tarnobrzegu dla Wadowic, Jan Ha- 
latkiewicz w Bochni dla Krakowa, dr. Zacharyasz 
Gutowski w Grybowie dla Wadowic, Wład. Krzy- 
szkowski dla Rzeszowa, Dawid Spitzer w Ropczy- 
cach dla Mielca i adwokat dr. Tad. Bresiewicz 
z Kalwaryi dla Krakowa. 

Sędziami powiatowymi mianowani: Ludwik 
Dobrowolski w N Sączu dla Mszany Dolnej, dr. 
Wład Barański w Chrzanowie dla Krościenka, dr. 
Karol Miiller-Boisławski w Jaśle dla ŹZmigrodu, 
Wojciech Pawlikowski w Krzeszowicach dla Tu- 
chowa, Stan. Kuzia w Kętach dla Ulanowa, Andrz, 
Madejski w Andrychowie dla Jordanowa. 

Ziastępcami prokuratorów w obrębie lwowskie- 
go wyższego sądu krajowego: adjunkci Wincenty 


Mromliński w Czortkowie dla Sambora, Wacław 
Czerny dla Brzeżan, Kazimierz Monne w Zółkwi 


dla Przemyśla, Emil Fabry dla Tarnopola, Miecz. 
Barth dla Lwowa. 

Ziastępcami prokuratorów w obrębie krakow- 
skiego wyższego sądu krajowego adjunkci: Antoni 
Piotrowski dla Krakowa, 
dla Tarnowa, Józef Kaz. Jakubowski w Białej dla 
Rzeszowa, Franc. Brzozowski w Tarnowie dla Wa- 
dowie, dr. Karim. Czyszczan dla Krakowa, Maryan 
Czerny w Krośnie dla N. Sącza dr. Leon  Jasie- 
wicz w Skawinie dla Rzeszowa, Władysław Mossor 
w Białej dla Tarnowa, Teodor Ligęza Przychodzki 
w N. Sączu dla Rzeszowa i Witołd Chwalibogowski 
dla Krakowa, r 

P. Zygmunt Zminkowski, radzca sądu krajo- 
wego we Lwowie, zamianowany został — o czem 
donieśliśmy onegdaj — wiceprezydentem lwowskie- 
go sądu krajowego, Nominacya ta powitaną została 
bardzo sympatycznie, zarówno w kołach prawni- 
czych, jak i wśród szerszej publiczności Wice- 
prezydent Zminkowski ma opinię jednego z najlep- 
szych prawników. 

Siub p. Róży Matejkówny, bratanicy śp. Jana 
Matejki zdrem Ignacym Nyczem, urzędnikiem kolei 
ze Stanisławowa, odbył się w sobotę w Krakowie. 


mężczyzną, zdrowe dzieci— oto wszystko, ainne to 
kłamstwo, sport, nie wart funta kłaków. Lauru 
Marholm twisrdzi, ża kobieta z natury niena- 
widzi szerokich horyzon'ów, tęskni za tzw. fi- 
listerskiem, spokojnem, domowem życiem, chca 
acierać pot z czoła mężczyźnie, choe być jego 
zabawką, „Żanką* i nie więcej. I ze szczerym 
entuzyazmem. poszyą i siłą uczusia, przeplata- 
ną często gorzką ironią, kreśli autorka to 
„szezęście w zakątku“, wcielając — jak mó- 
wi — w wołanie swoja westchnienia tysięcy 
biednych, niezaspokojonych kobiet, które już to 
w skutek twardych warunków społecznych ska- 
zane są na samoistne życia, już też zahypno- 
tyzowane hasłem emancypacyi, pchają się na 
oślep tam, gdzie ich nie potrzeba, zerkając 
przecież od czasu do czasu na to skrycie upra- 
gniono szczęście, które lekkomyślnie porzuciły. 

Póki pani Marbolm traktuje zadanie ko- 
biet ze stanowiska fizyologicznego, mówi tak 
przekonrwująco, że można się na jaj sądy eupel- 
nie pisać, ale gdzie wkracza w dziedzinę spo- 
leczną i ekonomiczną, tam jej satyra staje się 
niesmaczią, a nawet nosi na sobie piętno prze- 
sady, lekkomyślności i dziwnej jakiejś niedoj- 
rzałości. Tylko bowiem wzruszać ramionami 
można ra takie paradoksy, że uregulowanie eko- 
nomicznych warunków kobiety jest zupełnie 
bezpotrzebnem. Ozyż pani Marholm nie wie 
nie o niezaopatrzonych wdowach, młodych 
dziewczynach, zmuszonych pracować na własne 
utrzymanie, o starych pannach poztawionych 
opieki,a nawet o żonach w ubogich rodzinach, 
które muszą także pracować, aby podsycać ja- 
ko tako płomień ogniska domowego? Czyż nie 
wie nie o rozlicznych przyczyna :h, które zmu- 
Szeją kobietę do szukania sobie innego zadania, 
jak miłość i macierzyństwo? Doprawdy dziwić 
się można, że taki subtelny, współczujący z 
dolą niewieścią duch, jak pani Marholm, buja 
tylko w górnych sferach, traktuje kwestye k»^- 
biecą tylko „z najwyższego stanowiska”, za- 
miast zstąpić ma ziemię 1 przyjrzeć się, czy i 
jak spełnienie tych jej postulatów jest moż- 
liwe. Ludźmi rządzą dwa wielkie czynniki: 
miłość i głód, ale ten drugi czynnik za mało 
uwzględnia pani Marholm, a przecież tak trafna 
obserwatorku jak ona, powinna była załatwić 
się jakos z tym niezaprzeczonym faktem, że 


Przyjmujemy be:- 
płatnie rewizyę obli- 
gaayi i losów wszel- 
kiego rodzaju. 


Rudolf Pelz w Tyczynie | 


.. Kornel Ujejski. Według otrzymanej w dniu 
dzisiejszym wiadomości, stan zdrowia znakomitego 
poety żadnej niestety nie budzi nadziei. Zrapełna 
apatya przy kompletnym upadku sił, każdej chwili 
spodziewać się każą nieuniknionej katastrofy, którą 
tylko Bóg jeden odwrócić może. 


Młody lecz sprytny ptaszek. Do redakcyi 
lwowskiego dwutygodnika Przedświt zgłosił Się u- 
biegłego tygodnia kilka razy jakiś młodzieniaszek 
wysoki, szczupły, mogący mieć lat około 17, ubra- 
ny czysto w jasny marynarkowy garnitur i czer- 
wony imotylkowy krawat, Przedstawił się jako de- 
legat zawiązującej się „Czytelni polsko-ruskiej mło- 
dzieży imienia Mickiewicza i Szewczenki“ (sie !) 
i pertraktował o kupno rozmaitych publikacyi tego 
wydawnictwa. Zrazu odprawiono go z niczem, lecz 
on koniecznie chciał „nabyć* broszurki historyczne, 
roczniki dwutygodnika z lat ubiegłych i pojedyncze 
numera z roku bieżącego, Umiał tak doskonale u- 
dawać „delegata“, że mu wreszcie zaufano i „dele- 
gat" zabrał wiele publikacyi, za które, uzyskawszy 
aż 507, od ceny księgarskiej, miał zapłacić ogółem 
10 zł. Pieniędzy zaraz nie dał, bo tłumaczył się, 
że to, co zabiera, musi pokazać „na posiedzeniu“, a 
tam dopiero zapadnie uchwała co do zakupienia wy- 
branych przez delegata broszur i gazet, Nazajutrz 
przyszedł jeszcze raz, przyniósł „podziękowanie“ od 
owej z księżyca „Czytelni polsko-ruskiej*, w któ- 
rem „przewodniczący" A. Gorski i „sekretarz“ J. 
Witosławski składają redakcyi nstaropolsko-rusk.e" ! 
podziękowanie za dary dla czytelni, a pieniądze — 
jak objaśnił „delegat“ — przyniesie po południu 
„urzędnik“ Ozytelni. „Urzędnik“ dotychczas w re- 
dakcyi się nie pokazał, ale natomiast w poniedzia- 
łek po południu zauważono w ogrodzie jezuiekim 
tego samego chłopca z plikiem numerów / rzedświtu 
i jego dodatkiem dla dzieci Anioł Stróż w ręku. 
Chłopak ten natarczywie domagał się, aby kupiono 
od niego gazety, bodaj po 3 centy za egzemplarz, 
dlatego, ża pan „kolporter* ma podarte buty. 

, Ponieważ oszust ten wykazuje się statutem 
owej czytelni, przeto” przytaczamy tu dla przestrogi 
ów statut w dosłownem brzmieniu: „Statuta Czy- 
telni Młodzierzy Polsko Ruskiej im, A. Mickiewicza 
i Szewczenki, 1. Siedziba Czytelni: Lwów. — 9, 
Nazwa Czytelni: A. Mickiewicza i Szewczenki. — 
8. Członkiem Czytelni może ' być każdy od 15. roku 
rzycia do 24, tylko terminatorowie i rękodzielnicy, 
tak Polacy i Rusini bez wyjątku. — Każdy Czło- 
nek Płaci wpisowe 50 kr. tygodniowo 10 ct, W ra- 
zie wystąpienia Członka wpis idzie na iluminacy. 
pomnika „Kapuścińskiego i Wiśniowskiego*, — 5. 
Każdy członek ma prawo wyporzyczać ksiąszki ty- 
kodniowo trzy, z tym zględem, że jeżeli członek 
przeczytaną ksiąszekę nie odda, to drugę nie otrzy- 
ma. — 6. W razie rozwiązania Czytelni Czysty do- 
chód idzie na biędnę wdowę po. jakimś sybiraku 
z 68 roku, — Wydział“. 

Spodziewamy się, że policya zrobi porządek 
i tym oszustem. 

Wieża Zygmuntowska katedry na Wawelu 

została tymi dniami ukończona aż do gzemsu. Obe- 
NOE rozpoczną się roboty około wiązań żelaznych, 
| prowadzących aż do samego szczytu, poczem dach 
otrzyma pokrycie z blachy miedzianej, 
, Kurs Mickiewicza. Z Petersburga donoszą, 
| iż na wydziale administracyjnym uniwersytetu pə- 
tersburskiego docent prywatny Ptaszycki, oprócz 
| ogólnego kursu historyi polskiej i literatury pol- 
skiej, wykładać będzie specyalny kurs, poświęcony 
Miekiewiczowi. 

Sprasozdania poselskie — jak donosi Czas 
— składał wczoraj w Krakowie o godzinie 12 w 
południe w sali redutowej posał Dr. Danielak. Przy- 
byli na nie posłowie Daszyński, Wójcik, o az 200 
„towarzyszy“ z partyi socyalno-demokratycznej, a 
kilkudziesięciu zaledwie” włościan. Przewodniczył p 
Franciszek Ptak. Poseł Dr. Danielak mówił prze- 
szło godzinę, a ton jego mowy, widocznie ze weglę- 
du na zebranych tak licznie „towarzyszy“, był na- 
der jątrzący i to zarówno przeciw Kołu polskiemu, 
duchowieństwu, szlachcie, jak wszelkiej kategoryi 
| urzędnikom i władzom. Po mowie tej stawiali in- 
terpelacye pp. poseł Wójcik i Kaczanowski Kazi- 
mierz z partyi socyalno-demokratycznej, Potem mó- 
wił poseł Daszyński; mowa jego była krytyką dzia- 
łalności partyi Stojałowczyków i pojedyńczych jej 
członków, a pośrednio wskazywała im drogę, jaką 
na przyszłość kroczyć powinni. P. Sułczewski z par- 
tyi s cyalno-demokratyeznej atakował silnie partyę 
p. Danieląka, za jej nieobecność w sali podczas gło- 
sowania nad wnioskiem o jawności obrad komisyi 
legitymacyjnej Przemawiał dzlej poseł Kubik w 
sprawie własnej i partyi Stojałowczyków., 

Po zamknięciu intórpelacyi złożył p. Danielak 


| 


PO OZI TA ATOMA WA CA A ORA O ZATYKA CZK WRC W WROCŁ SKWAREK 


z próźnym żołądkiem o wiele trudniej żyć, niź 
z próżnem sercem. 

Gdzie autorka mówi o stosunku obu płci 
do siebie, tam bardzo często trafid w samo se- 
idno. Swietna uwagi, zręczne paradoksy sypią 
się jeden za drugim. Porównnjąc stosunek płci 
do siebie tak, jak był dawniej, z tem jaki jest 
|dziś, zauważa: „Obie płci są obecnie bardzo 
jod siebie rozdzielono, żyją w odrębnych sfe- 
jrach, 1 eoraz fałszywiej myślą o tym popędzie, 
| który ich ku sobie prza. Kobieta myśli głu- 
| pio o mężczyźnie, mężczyzna brutalnie o ko- 
biecie. Kobieta, jako strona bardziej wskutek 
tego cierpiąca, spróbowała na własną rękę wy- 
zwolić się z tego zawikłania. Ale był to tylko 
wysiłek. myślącej kobiety a nie czującej. To 
też wytworzył coś spaczonego — emancypacyę 
która ogarnąwszy całą Skandynawię przerzuca 
się teraz na południe, do Niemiec. Ale eman- 
cypacya kobiety to jest tylko zwątpienie ko- 
biety o sobie, jako o kobiecie", — „My pod- 
dajemy się -- mówi do mężczyzn — jak wosk 
każdemu pociągnięciu waszych paleów, naszą 
naturą jest kierować sią według was. Cokol- 
j wiek wy z nami robieie, my nigdy z tem nie 
jesteśmy tak nieszczęśliwe, jak sobie wyobra- 
żacie*. A do pionierów emancypacyi à la Mill 
i Bebel mówi: ,To co wy uważacie za nasze 
szcząście, to nie jest naszem szczęściem, a 
to, co uważacie za nasze nieszczęścia, to nie 
Jest naszem nieszczęściem *. Mężczyzna wogóle 
nic nie wie o kobiecie, myśli o niej za wysoko 
tak, jakby o mężczyźnie trochę inaczej ukształ- 
towanym. Niechżęż się da nareazcie kobiecie 
pouczyć, a misyi tej podjęła się ona, pani 
Marholm. 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany 


zasądnicze oświadczenie, iż partya  Stojałowczyków 
będzie występowała przeciw hr. Badeniemu, iż nie 
łączą jej żadne związki z partyą  chrześciansko-go- 
cyalną w parlamencie, że nie bierze na siebie ża- 
dnej odpowiedzialności za obecne postępowanie Sza- 
jera, i że to postępowanie sprawia mu przykrość. 
Oświadczenia te następnie p. Daszyński streścił dla 
lepszego zapamiętania, Posłowi udzielono wotum zau- 
fania. Zebranie skończyło się o g. 3 po południu 
odśpiewaniem „Czerwonego sztandaru“, 

Sprawa Goldsterna i Lówenherza. Dowia- 
dujemy się z autentycznego Żródła, iż Śledztwo prze- 
ciw Goldsternowi i Lówenherzowi jeszcze nie zo- 
stało ukończone, a to z powodu wielkiej liczby 
aktów, które trzeba dokładnie przestudyować. Nie 
wiadomo więc jeszcze stanowczo, o co obaj byli 
właściciele kantoru bankowego kędą oskarżeni. 

G ile dotychczas można było dociec, pasywa 
zbankrutowanego kantoru wynoszą 840.000 zł. Z tej 
sumy przypada na pożyczki czekowe (na bony, ksią- 
żeczki oszczędnościowe) 540.000 zł. Co do pasywów 
czekowych, to tu prawie wszystkie pozycye wyno- 
szą po kilka tysięcy zł. Ogólna suma drobnych 
kwot, złożonych przez ludzi niezamożnych, wynosi 
razem 6 do 8.000 zł, ; wkładki te nie były jednak 
mniejsze od 100 zł., bo mniej kantor nie przyjmował. 

Osohna wystaws obrazów która byla już 
w Krakowie i Warszawie, i wszędzie wartością 
dzieł swych wzbudziła podziw i uznanie, będzie 
niebawem i u nas. Obrazy, między którymi znajdują 
się dzieła Chełmońskiego, Wyspiańskiego, Aksento- 
wicza, Mehoifera, Masłowskiego i w. i. przyszły już 
do Lwowa i lada dzień ujrzymy je wystawione w 
Pałacu sztuki na placu powystawowym. Miejsce wy- 
brane doskonale, gdyż między obrazami znajdują 
Bię witraże tak olbrzymie, że w salonie sztuki przy 
placu św. Ducha nie byłoby dla nich odpowiedniego 
miejsca. Tymczasem w wielkiej sali pałacu sztuki 
zmieści się wszystko, a górne światło tej sali, któ- 
rego mie posiada nasz salon w mieście, przyczyni 
się wysoce do uwydatnienia wszystkich zaleti wła- 
ściwości obrazów. To, że wystawa będzie daleko od 
miasta, nie powinno nikogo odstraszać i nie odstra- 
szy, bo i tak rano i po południu widać w parku i 
na placu powystawowym mnóstwo ludzi, szukają- 
cych tam świeżego powietrza. Połączy się :atem 
tylko pożyteczne z przyjemnem, tem przyjemniej- 
szem, że równocześnie odbywać się będzie w rotun- 
dzie wystawa panoramy „Oblężenie Sybina*. 

Zmiana własności. P. Ryszard Janieki nabył 
od Heschla Parnasa drugą połowę dóbr Berezowica 
Wielka za 380.000 koron. 

Kurs strażacki w Bereżnicy. W dniach od 
8 — 11 bm. przeprowadził krajowy Związek ocho- 
tniczych straży ogniowych kurs nauki gaszenia po- 
Żarów z uczniami krajowej niższej szkoły rolniczej 
w Bereźnicy koło Stryja. Ponieważ uczniowie takich 
Szkół rolniczych stanowią bardzo dobry materyał na 
przyszłych instruktorów straży ogniowych w gmi- 
nach wiejskich, byłoby dobrze, aby wszystkie szkoły 
rolnicze w kraju corocznie kursa takie urządzały. 

Wykryc e zbrodniarzy. Z Buczacza donoszą: 
Dnia 13 września odkrył burmistrz Stern morder- 
stwo dokonane jeszcze w roku 1584 na rodzinie 
Tenenbausów, składającej się z 7 osób, tudzież na 
Maryi Halbecht dokonane w roku 1878. Morder- 
stwo popełnił Antoni Weroniak, który przed 10 laty 
zmarł, Mateusz Wiśniewski, drugi morderca, został 
przyaresztowany, tudzież Żona jego i żona Wero- 
niaka. Śledztwo sądowe w toku. Przesłuchanie po- 
licyjne okazało, że ci sami zbrodniarze byli także 
uczestnikami morderstwa dokonanego jeszcze W ro- 
ku 1876 na rodzinie Meklerów. 

Z kolei. Ruch pociągów sezonowych numera 
28 1014 1114/1213 i 1214 1113 1013 24 między Kra- 
kowem a Mszaną dolną, który wedle rozkładu jazdy 
miał być zastanowiony z dniem 15 września b. r. 
zostaje tego roku wyjątkowo włącznie do 30 wrze- 
nia przedłużony, : 

Przeniesienie zwłok $. p. Jana Śnigurskiego 
gr. kat. biskupa przemyskiego nastąpi 7 paździer- 
nika. Będą one przeniesione z dotychczasowego 
grobu na cmentarzu do grobów w podziemiach cer- 
kwi gr. kat. w Przemyślu. 


Odczyt dra Bataglii, atrachć konsulatu au- 
stryackiego w Bukareszcie, — na temat stosunków 
ekonomicznych w Rumunii — wygłoszony wczoraj 


w sali ratuszowej, nie zwabił niestety licznych słu- 
chaczy, mimo, że temat odczytu powinien był do 
tego zachęcić, a odczy, sam był bardzo dobrze przy- 
gotowany i niezmiernie ciekawy. Prelegent przed- 
stawił bardzo plastycznie stan rolnictwa, stan o- 
światy, bardzo niski poziom intelektualny Rumunów, 
wyzysk i oszustwa wzajemne w sferach handlowych, 
zacofany stan hodowh bydła i trzody chlewnej; 
wogóle fizyonomia Rumunii w oświetleniu wczoraj- 
szego odczytu wygląda ponuro, mimo, że kraj posiada 


OA ZYCZE EEE SA 


jak najpełniejszy tę krótką chwilę życia, którą 
mu dano na ziemi. chce pić treść życia, szczę- 
ście — chce pić już teraz, nie kiedys.“ 

Pani Laura Marholm marzy widocznie o 
jakimś pendant do postawionego przez Nietsche- 
go męskiego ideału „nadczlowieka*, Ona ią 
gnie urzeczywistnić ideał jakiejs „nadkobie- 
ty“, która nadkobietą będzie przez to właśnie, 
że będzie podległą mężczyżnie zupełnie a zu- 
pełnie, będzie tylko powojem owijającym się 
na nim jako na kolumnie. | 

A teraz jeszcze jedno. Pani Marholm 
twierdzi uiby, że ona nauczy mężczyznę, czem 
jest kobieta, Że ona zainicyuje ruch kobiet 
nie myślących, ale czujących. Tymczasem, jak 
ruch emancypacyjny powstał pod wpływem 
mężczyzn, tak i ta reakcya przeciw emancypa- 
cyi, której pionierką jest pani Marholm, jest 
znowu pomysłem mężczyzny. Tym mężczyzną 
o tak silnym duchu był znany nieszczęśliwy 
filozof iindywidualista Fryderyk Nietzsche, autor 
„Zarathustry”. Nietscha jest natchnieniem nie- 
tylko pani Marholm, ale i jej męża Oli Hans- 
sona, Nietsche jest również natchnieniem słyn- 
nego Strindberga, Cynicznego 1 bezlitośnago 
wyśmiewacza kobiet. — „Idziesz pomiędzy ko- 
biety?4 mówi Nietsche „nie zapominaj wziąć 
zo sobą rózgi.“ To jest mottem u Strindberga. 
A znowu Strindberg pomimo swego SPA 
jest ulubionym autorem pani TU Qu 
sama przyznaje, że wabi Ją Strindberga Dru 
talna męska siła. I w ten sposób mężczyzna 
jest źródłem i tego nowego ruchu umysłowego 
wśród kobiet. Trudno w książce pani BL 
nie poznać odbicia takich myśli Nietschego jak 
np. „Takimi chcę mieć mężczyznę 1 kobietę: 
jego zdolnym do wojny, ją zdolną do rodzenia, 
a oboje zdolnymi do tańca głową 1 nogami (t. 
zn. umysłowo i fizycznie doskonałymi).“ — »Ja 
cheę« — to jest szczęście mężczyzny, »on cho8« 
to jest szczęściem niewiasty.“ 

Pani Marholm napisała bardzo ładną i zaj- 
mującą książkę o psychologii kobiet; ale sam 
ten fakt, że kobieta napisała taką książkę i to 
pod takim wpływem, jest może jeszcze bardziej 
zajmującym przyczynkiem do psychologii ko- 
biety, niż książka sama. 


| dobrą glebę i dobre komunikącye, Prelegent spo- 
dziewa się jednak, że 
roznmni sternicy państwa rychło doprowadzą kraj 
ton do rozkwitu, Garstka słuchaczy uwieńczyła zaj- 
mującą prelekcyę szezerymi oklaskami. 


bie na dawkę morfiny, przyczem, pisząc pospiesznie, 
przez cmyłkę zamiast 0.02 napisał 1.02 morfiny. — 
Lekarz ten zawdzięcza swe ocalenie tylko tej oko- 
liczności, że liczni koledzy jego zgromadzili się nie- 
zwłocznia dokoła łoża chorego i ratowali go z całą 
usilnością, która też dała pożądany rezultat. Przy 
akcyi ratunkowej musiano przez kilka godzin stoso- 
wać sztuczne oddychanie. 

Tow. gimnast. Sokół powstało za inicyatywą 
miejscowej inteligencyi w Tuchowie, 

We Włocławku z okazyi kapłańskiego jubi- 
leuszu ks. biskupa Bereśniewicza Towarzystwo wio- 
ślarskie urządziło na Wiśle ognie sztuczne, korowód 
oświetlonych łodzi i żywy obraz, co wywołało efekt 
wspaniały. 

Nawet złodzieje są szowinistami, Urzędnik 
pomocniczy poczty karlsbadzkiej Józef Ohocensky 
sprzeniewierzył 19.000 zł., które miał wyekspedyo- 
wać. Sprawę niezwłocznie wykryto, a Chocensky ego 
uwięziono. Ponieważ odmówił on zeznawania w śledz- 
twie po niemiecku, przeto musiano odesłać go do 
Pragi, gdzie będzie odpowiadał przed sędziami przy- 
sięgłymi, rozumiejącymi język czeski, 

85 centów dochodu czystego przyniosło 
w Przemyślu przedstawienie teatru hr. Fredry 
na benefis jednego z lepszych artystów tego teatru! 
O  jaskrawszy dowód obojętności publiczności 
prowincyonalnej dla teatru, popularyzującego nie 
Ofenbachiady, ale poważną sztukę dramatyczną, chy- 
ba trudno. I tylko podziwiać trzeba wytrwałość i 
zaparcie się siebie tej drużyny artystycznej, nie 
wypierającej się służby dla sztuki mimo niedostat- 
ków i tylko życzyć im, aby w myśl wyrażonych 
niejednokrotnie w Sejmie życzeń, otrzymali co ry- 
chlej wydatniejszą pomoc od kraju, na przeczekanie 
obojętności publiczności, na wywalczenie uznania dla 
poważnej, użytecznej swej pracy. 

Cesarz Mikołaj l. przejechał w poniedziałek 
przez Warszawę z manewrów pod Białymstokiem, 
nie zatrzymując się w tem mieście. Udał się do 
Spały pod Skierniewicami wraz z żoną i dziećmi, 
gdzie zabawi parę tygodni. 

Okrucieństwa hiszpańskie. Dr. Naval, oby- 
watel Stanów Zjednoczonych, opowiada o stogun: 
kach na Portorico w dzienniku New-1ork Herald 
co następuje: „Ady spisek zapuścił w kraju głę- 
bokie korzenie, rozpoczęto na oślep aresztowania. 
Namiestnik zaludnił setkami ofiar niewinnych wię- 
zienia i starał się nawet przekupić kapłanów i mi- 
syonarzy, aby dla odkrycia spiskowców odsłonili 
tajemnice konfesyonału, a gdy zamiar ten się nie 
powiódł, przypomniano sobie praktyki sądów śre- 
dniowiecznych i rozpoczęło się nie śledztwo, lecz 
inkwizycya. Pewnego razu rozmawiałem w kawiarni 
o walkach stronnictw politycznych na wyspie z kil- 
ku Hiszpanami, których świeżo poznałem, Nagle 
jeden z nich powstał, zawołał stojącego w pobliżu 
żandarma i nie podając żadnych motywów, rozkazał 
odprowadzić mnie do trybunału. Po drodze bito 
mnie i kłuto bagaetami. Nareszcie stanąłem przed 
sadem złożonym z hiszpańskiego porucznika i trzech 
oficerów Żandarmeryi. Tu rozp częł, się dla mnie 
prawdziwe męczarnie. Przywiązano mnie do pala, a 
kilku pachołków biło mnie p. twarzy i głowie. Py- 
tałem o przyczynę aresztowania, lecz otrzymałem 
tylko jedną odpowiedź: „Ty znasz spis<owców, 
wydaj ich nazwiska“. Przez 24 godzin pozoz*awio- 
no mnie skrępowanego przy słupie, n'e dając ani 
kropli wody, ani kęsa chleba, a oł czasu do czasu 
powtarzało się bicie po twarzy i żądanie, bym wy- 
da! nazwiska spiskowców. A gdy niczego zdradzić 
nie mogłem bo nic nie wiedziałam, powieszono mnie 
za nogę, głową na dół, na słupie, obok innego ska- 
zańca, który wisiał na ramieniu. Jęki nasze na nie 
się nie zdały, a gdy nareszcie zdjęto nas z stra- 
sznych haków, padliśmy obaj bez przytomności n. 
ziemię. Ocucono nas i znowu rozp .częła sią tortura, 
Położono mnie na ostrych koleach brony żelaznej, 
potem ściskano mi śrubą palce, a przy całej tej 
operacyi :ędzia recytował mi jakieś nieznane na- 
zwiska i pytał: „To oni? nierrawdaż?"  Oszalały 
z bólu kiwałen głową, bo i cóż miałem począć 
w tych strasznych męczarniach?! Wreszcie uwol- 
niono mnie z tortur i wrzucono do więzienia, gdzie 
poznałem całe setki towarzyszy niedoli, którzy tam 
niezawodnie dziś jeszcze gniją w podziemiach. I gdy- 
by nie wpływy przyjaciół moich, którzy zaalarmo- 
wali konsulat amerykański, nie byłbym może długo 
jeszcze oglądał światła dziennego". 

Równocześnie ukazały się w pismach angiel- 
skich przerażające ilustracys więzień hiszpańs%ieh 
w Maroko. Jeden z korespondentów, który zwiedzał 
więzienie w Ceuta, w afrykańskiej kolonii Hiszpanii, 
opowiada, że w sali więziennej, preczuaczonej dla 
wyrobu koszyków z wikliny, gdzie zaledw.e dwustu 
ludzi pracować powinno, pomieszczono 1.500 wię- 
Żniów, a w celach o jednem okienku leżało zbitych 
w jedną masę po 50 skazańców na zgniłym bar- 
logu. Zaduch był tak okropny, że korespondent 
cofnąć się musiał, aby nie omdleć. „Zwiedziłem 
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kilka takich cel — opowiada sprawozdawca angiel- 
ski — i nigdy nie zapomuę strasznego wrażenia, 


Widziałem mnóstwo nieszczęśliwych przytwierdzo- 
nych łańcuchami do ściany 1 to zwykle w najfatal- 
szych, sztucznych pozycyach. A nie byli to zwykli 
zbrodniarz:, lecz po większej części kwiat mło- 
dzieży kubańskiej, więżniowie polityczni, którym 
z mie iąca na miesiąc odmawiano przesłuchów są- 
dowych“, 

Prawa Niemców do Alzatezyków. Wielką 
konsternacyę w calej Francyi wywołała następująca 
sprawa : 

Niejaki p. Bariset, przedsiębiorca malarski, 
żonaty, zamieszkały w Nancy, a pochodzący z Alza- 
cyi, dziś niemieckiej, bawiąc chwilowo w Alzacyi 
za interesami, został aresztowany w Novóant, jako 
dezerter ze ałużby wojskowej w Niemczech. Ojciec 
Bariseta przyjął był obywatelstwo francuskie za 
siebie i swe dzieci; sam Bariset, dziś 26 letni, sta- 
wał do wojska we Francyi, lecz został uwolniony 
z powodu słabego zdrowia. Tymczasam w Niem- 
czech kazano mu naprzód zapłació 600 marek ty- 
tułem kary, a potem uznano za zdatnego do służby 
1 popędzono w głąb państwa, dokąd — niewiadomo. 
Prasa francuska domara się interwencyi rządu, 
w celu naprawienia te, brutalnej omyłki. 

- Orkan „1a morzu. Przed kilku dniami na oce- 
anie Indyjskim, w pobliżu wyspy Sokotory, rozegrał 
się straszny dramat, którego ofiarą padły dwa nie 
znane A dotąd okręty „uemieckie i jeden angielski 
„Aden“, na nim zaś zginęło 82 osób. Szczegóły te- 
go dramatu są następujące: Statek rosyjski floty o- 
chotniczej „Saratow“, przybywszy do Adenu, był 
uproszony przez agenta angielskiej „kompanii, aby 
się skierował ku wyspie Sokotorze, ponieważ tam sta- 
tek pasażerski „Aden*, będący własnością  angiel- 
skiej kompanii, przepadł beziwiecc : rawdopodo- 
bnie więc rozbił się i zatonął z Jadunkiem i pasa- 
żerami. Kapitan statku „Saratow“ niezwlocznie udał 
się na miejsce katastrofy, w czasie wielkich bałwa- 

| nów, które rzucały statkiem jak łupiną orzecha; ! 
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dzisiejszy król rumuński i ; 


W ubiegłą sobotę napisał lekarz ów receptę dla sa | 


PRZEGLĄD z dnia 16 Września 1897. 
kiedy przyjechano na miejsce, szalała straszna bu- 
rza. Widok był okropny. Pod wyspą, z okrętu „Sa- 
ratow* zauważono, że wokoło morze było zasłane 
odłamkami desek, belek, masztów i t. p. Podjechać 


ido wyspy było niepodobieństwem, bo skały podwo- 

Przez nieostrożność jeden z lekarzy lwow- | dne groziły rozbiciem okrętu, Z „Saratowa* spo- | 
skich omal nie utracił życia. Rzecz się tak miała: | strzeżono jakiś statek, idący na ich spotkanie, | 
a z tyłu zauważono brzegi innego statku, leżącego | 


bokiem. Statek ten był dwukorminowy o czterech 
masztach. Komin i przedni maszt połamane. Fale 
przerzucały sią ten okręt i co chwila go zatapiały. 
Morze było do tego stopnia rozkołysane, że na po- 
kładzie „Saratowa* wszystkich przewracało, a bał- 
wany, które wpadały na statek, nie pozwalały niko- 
mu utrzymać się na nogach. 

Statek zbliżający się do „Saratowa”, sygnała- 
mi dał mu znać, że wielu pasażerów z zatopionego 
okrętu zabrał na swój pokład, lecz samego okrętu 
uratować nie mógł. Ow rozbity okręt przedstawiał 
zdrvuzgotaną Iupinę, miotaną przez ryczące fale. 
Olbrzymie bałwany co chwila to pokrywały statek, 
to zakrywały go. Statek ten nosił nazwę „Aden“, 
Miał on 91 p sażerów, z których uratowano tylko 
9, a i to dzięki temu, że przywiązali się linami do 
masztów, Pozostali zaś pasażerowie w liczbie 82, 
znaleźli śmierć w głębi morza. Kapitan „Adenu“, 
gdy tylko okręt wpadł na skałę, wydał energiczne 
rozporządzenie, aby ratować pasażerów. Natychmiast 
spuszczono łodzie i kapitan posadził, ilu tylko mógł 
na każdą, chciał bowiem szalupami prze *ieżć pasā- 
żerów do brzegu, lecz los chciał inaczej: każdą sza- 
lupę bałwany rozbiły na drzazgi i pasażerowie od- 
razu byli załani wodą i poszli na dno morskie. 
Dwudziestu pasażerów, którzy zostali na statku, 
przeszło męki straszne, Dwa dni przebyli na ma- 
Sztach o głodzie, bez wody. Niektórzy, straciwszy 
siły, wpadali do morza i ginęli. Dziewięciu tylko 
zastano przy Życiu, lecz czterech dostało pomięsza- 
nia zmysłów. 

Dwie nowe planety. Obserwatoryum paryskie 
otrzymało z Nizzy wiadomość telegraficzną, że astro- 
nom tamtejszy, p. Charlois, badając dnia 1 b. m. 
fotografie nieba, które zdjął był w piękną noc 
z dnia 25 na 26 sierpnia, zauważył dwa nowe 
asteroidy między Marsem a Jowiszem. Razem z temi 
dwoma od początku bieżącego stulecia odkryto 432 
małe planety; w tej liczbie Francuzi odkryli 158, 
a sam p. Charlois — 84. Najwięcej po nim, bo 83, 
odkrył astronom austryacki, Palisa. 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano , 10, w poł 
,12 R. Bess 771. Podnosi się. Pogoda. 

Dyrekcya gal cyjskiego Towarzystwa muzy- 
cznego zaprasza człenków chóru mięszanego na 
pierwszą zwyczajną próbę w piątek 17 b. m. o go- 
dzinie 7 wieczór do. sali Towarzystwa muzycznego. 

„ Wystawa w państwowej szkoła przemy sło- 
wej wa Lwawia pozostanie otwartą jeszcze do nie- 
dzieli włącznie, codziennie od godz. 9—12 przed 
południem i od godz. 3—5 po południu. 

Aforyzmy. 


Nie ma zadania tradniejszego nad to: gonić 
z godnością swój własny kapelusz, stracony z głowy 
przez wicher. 

„Każdy medal ma dwie strony* — zawołał 
próźniak, leżący w łóżku o jedenastej przed połu- 
dniem i — odwrócił się na drugi bok. 

Milczenie jest złotem, ale — nie na egza- 
minie. 

Sztuka dotrzymywania słowa polega 
na dawaniu słowa rzadko, 
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Repertuar teatru letniego. Dziś we 
przedostatnie przedstawienie w teatrze letnim „Cio- 
tka Karola", komedya w 3 aktach Tomasza Bran- 
dona tłum. M. Sachtrowski. We czwartek ostatnie 
przedstawienie w teatrze letnim „Honor*, komedya 
w 4 aktach Hermana Sudermana. Występ pani Na- 
talii Siennickiej. W piątek przedstawienia nie będzie. 
W sobotę pierwsze przedstawienie w teatrze hr. 
Skarbka (zimowym) po raz pierwszy „Zwyciężony *, 
sztuka w 4 aktach Władysława Rabskiego. 


Z teatru. Na czwarty gościnny występ wy- 
brała sobie pani Siennicka rolę Matyldy Ciot, w sztu- 
ce Żegoty Krzywdzica p. t. „Odgrzewana miłośó*. 
Nieduża to rola, dała ona pani Sienniekiej jednak 
sposobność do roztoczenia przed widzem wszystkich 
zalet swego wybitnego talentu. Pani Siennicka, to 
artystka niepospolitej miary, a przedewszystkiam 
oryginalna. Z każdej roli potrafi ona wydobyć 
wszystko, czem może podbić widza. To też publi- 
czność oklaskiwała artystkę po każdej niemal sce- 
nie owacyjnie. 

Reszta artystów, biorących udział we wczo- 
rajszem przedstawieniu, a przedewszystkiem panie 
Gostyńska, Cichocka i Bednarzewska, oraz pp. 
Chmieliński, Feldman, Hierowski, Wostrowski, Kli- 
szewski, Jaworski i Woleński grą swą przyczyniła 
się do nader udatnej całości. dr. 

* Że sfer artystycznych. Dyrektor teatru hr. 
Skarbka dr. Juliusz Bandrowski powrócił już do 
zdrowia i objął na nowo swe czynności. — Drugim 
reżyserem dramatu został po p. Walewskim p. Wł. 
Jaworski. — P. Roman Zelazowski wyjeżdża w gru- 
dniu do Pragi, gdzie w otoczeniu czeskich artystów 
wystąpi 8 razy w „Narodnim Divadle* w najlep- 
szych swych rolach. — Przedstawienia w teatrze 
zimowym  rezpoczną SIę w sobotę premierą Wł. 


środę 


* 


Rabskiego p. t „Zwyciężony*, — Operetka lwow- | 


ska wraca z Warszawy 22 b. m. 

* Włodzimierz Gałecki. „O nawozach sztucznych 
i innych kwestyach w związku z nawożeniem roślin 
będących". Warszawa 1898. Przed kilku laty za- 
mieścił p. Wł, Gałecki w Rolniku i Hodowcy sze- 
reg artykulów o nawozach sztucznych, opisując 
szczegółowo ich własności i przymioty. Ponieważ ta 
praca z biegiem czasu nic na wartości nie stra- 
ciła, a w kwestyi nawozów sztucznych, dotychczas 
mało pojawiło się prac oryginalnych, przeto zebrał 
p. Gałecki wspomniane artykuły w jednę całość i 
wydał, uzupełniwszy je wiadomościami o zdobyczach 
najnowszych czasów. Oprócz tego zamieścił jeszcze 
autor całxiem nowy rozdział, traktujący o sposo- 
bach zapobiegania nieudawaaiu się roślin motyko- 
wych. Przy końcu broszury znajduje się sprawozda- 
nie z rezultatów uprawy ziem piaskowych, w ciagu 
ostatnich kilkunastu lat, opracowane treściwie przez 
znanych uczonych: Benno Martiny i Alberta Ortha. 
Ostatnia ta praca, jakkolwiek nie oryginalna, nie 
mniej jednak bardzo ciekawa, jest doskonałem do- 
pełnieniem całości niniejszego dziełką, gdyż rezulta- 
tami w praktyce osiągniętymi, przekonywa o dzia- 
łaniu i skuteczności nawozów sztucznych. 

Ponieważ nauka racyonalnego nawożenia jest 
podstawą postępowania każdego rolnika, przeto są- 
dzimy, że praca p. Włodzimierza Gałeckiego nisje- 
duemu się przyda i zwłaszcza przez ziemian wdzię- 
cznie przyjętą będzie. 

* Echa muzycznego, teatralnego i artystyczne- 
go Nr. 37 opuścił prasę i został rozesłany abonen- 
tom Przeglądu bezpośrednio z Warszawy. Numer 


ten zawiera: Od redakcyi. — Stanisław Duniecki (z 
portretem). -— Impresyonizm w krytyce. — Opęta- 
ny zamek (wiersz), przez A. Lange. — Krowięta, 


studyum teatralne, napisała Gabryela Zapolska III, 


| — Przegląd muzyczny, przez M. M. Biernackiego. — 

Moja Mignor, szkic powieściowy przez Marcelego 
Strzemieńczyka (d. c.) — Za kulisami. — Odgłosy. — 
;Z Europy. — Verdi jako budowniczy I. — Dlacze- 
: go. — Kronika, — Feljeton: Jedynaczek (nowella), 
przez Wacława Stroupeźniekiego. 

Przypominamy, że prenumeratorzy Przeglądu 
mogą abonować cho muzyczne po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej we Lwowie 62 ct, zaś na 
prowincyi T2 ct. miesięcznie. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 13 września. 
(Z.) Obroty dzisiejsze rozpoczęto w bar- 
dzo słabem usposobieniu. Słabsi spekulanci bo- 
wiem wobec drożenia gotówki zawczasu umy- 
kają z pola, a ich drobne a liczne sprzedąże 
wywierają nacisk na kursa. W południe nastał 
jędaak zwrot. Kilka wielkich firm skupowało 
alpiny, to też wnet wywiązała się w tych 
akcyach tudzież w kilku innych akcyach prze- 
mysłowych wcale pokaźna zwyżka. Przed sa- 
mem zamknięciem targu ożywił się także targ 
walorów międzynarodowych, gdyż paryska gieł- 
(da była dzis dla naszych papierów dobrze uspo- 
sobiona i kupowała je. Ministerstwo finansów 
ukończy podobno ża kilka dni prace nad ze- 
stawieniem przyszłorocznego budżetu. Mówią, 
że renta 3'/ procentowa, którą rząd wypuści na 
pokrycie kosztów rozmaitych inwestycyj, wy- 
niesie około 30 milionów zł. Przybył tu dziś 
dyrektor banku ottomańskiego w Konstantyno- 
polu sir Vincent. 
Ostatnie notowania : 
Kredyty austr. 36325, węgierskie 392 50, 
i Anglobanki 16450, Uniony 297'—, Bankverei- 
ny 25550, Landerbanki 23325, Ludwiki 216—, 
Czerniowieokie 285—, Klbethale 256'25, Renta 
papierowa 10220, srebrna 102265, austryacka 
złota 12475, austr. renta wal. kor. 101:66, wę- 
gierska złota 12225, węgierska renta wal. kor. 
9980, dukat 5'64, 20 frankówka 9521, , marki 
11:74, ruble 1:27'/,. 
$ Ceny zboża. Wiedeń 13 września. P sz e- 
nica na jesień 11.73 — 11.75, na wiosnę 11.75 
do 11.80, żyto na jesień 8,44—8.46, na wio- 
snę 8.80, owies na jesień 6.28, na wiosnę 
6.58—6.59, kukurudza na jesień 520, na 
maj-czerwiec 5.86—5.88, rzepak 13.70—18.80. 
Wiedeń 14 września. Pszenica na je- 
sień 11.86 —11.S7, na wiosnę 11.85—11.59, ż y- 
to na jesień 8.59, na wiosnę 889—8,90, owies 
na jesień 6.31—63.2, na wiosnę 6.62, kukuru- 
dza na jesień 5.19, na wiosnę 5.85, rzepak 
13.60—13.70. 
$ Z targu na bydło. Wiedeń 13 września. Na 
dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
693, węgierskich 4228 i niemieckich 742, ra- 
zem 5663 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 31 do 38, dobre ciężkie 34 do 37, 
osobliwe prima 38 do 39, wyjątkowo 40 zł., 
za buhaje i krowy 20 do 32 zł, wszystko na 
wagę żywą. 
Teodor Romaszkan, Wassergasse 28. 
Z targu zbożowsgo na Kleparzu. 
Kraków 14 września. 
: Po zakupieniu ;rzez młyny znaczniejszych 
partyi pszenicy, chęć do kupna jest obecnie mniej 
ożywiona i ogranicza się do celnych gatunków, któ- 
re jednak mało się pojawiają Wskutek tego mię- 
dzy wyborowem ziarnem a  poślednimi gatunkami 
wytworzyła się znaczną różnica ceny, podczas gdy 
Pona i żyto w cenie się trzymają, gorsze gatun- 
i ki obniżają się równocześnie Na jęczmień i owies 
| pokup wcale ożywiony po cenach dotychczasowych 
| Płacono: pszenicę białą 10.25—11'30, czerwoną 
10.50—11-40, żółtą 10:380—11'35; żyto 7*80—850, 
| jęczmień browamy 7.50—8:00, na paszę 6'25—6*75, 
owies 6'35— 675; rzepak 13.50 do 1345, konicz 
| czerwony —— do — —, biały — — do — — zł. 
Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu t przemysłu 
$ Z kolei. Austro-węgiersko-rosyjski ruch gra- 
niczny, Z dniem 1 października rb. wejdzie w życie 
dodatek III do taryfy część II zeszyt 2. (Taryfa 
| vyiątkowa dla zboża itp.) 


$ 
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í amy Przegląd 
'Telegramy Przeglądu. 
Wiedeń 15 września. Po kilkumiesięcznej 
abstynencyi zjawili się wczoraj po raz pierwszy 
|liberalni członkowie rady miejskiej na posie- 
dzeniu i wnieśli interpelacyę, czy prawdą jest 
że kilku młodszych nauczycieli otrzymało dy- 
misyę za to, że jest socyaluym demokratą. 
Burmistrz Dr. Lueger odpowiedział, że 
istotnie nauczyciele owi, do których odnosi się 
|interpelacya, zostali wydaleni ze służby, gdyż 
władza szkolna nie może pozwolić na to, aby 
wychowanie dzieci chrześciańskich w szkole 
| powierzone było ludziom wrogo usposobionym 
Ha ii 
Wiener Zeitung ogłasza rozporządzenie mi- 
| nisteryalne, iż świadectwa państwowej szkoły 
przemysłowej we Lwowie w dziale tokarstwa, 
i ślusarstwa, stolarstwa, malarstwa pokojowego 
| i dekoracyjnego, świadectwa szkoły przemysło- 
jwej w Krakowie w dziale malarstwa dekora- 
cyjnego i świadectwa naukowego warstatu sze- 
| wskiego w Starym Sączu uprawniają do samo- 
istnego wykonywania przemysłu rękodzielni- 
czego. 
Lubiana 15 września. W wiecu słowań 
| skim wzięło udział około 1700 uczestników. 
Obrady zagaił poseł Gregorie. Prezesami hono- 
rowymi wybrano marszałka krajowego Detela, 
loar mina Hribara, posłów Stranskiego i Bar- 
| wińskiego, tudzież Kroata br. Rukawinę. Prze- 
mawiali pp. Stransky, Barwiński i Wukowicz 
ti składali życzenia imieniem Czechów, Rusi- 
| nów i Kroatów. Poseł Sustercıio omawiał 
| sytuacyę parlamentarną. Przedsiawiał starania 
| hr. Badeniego o utworzenie takiej większości, 
f do której należałaby także liberalna większa 
| własność niemiecka, aby paraliżować wpływ 
| Słowian. Obstrukcya, zdaniem mówcy, skiero- 
wana jest nietylko przeciw .rozporządzeniom 
| językowym, ale także przeciw konstytucyi i 
| państwu. Niemcy wiedzą, że gdyby parlament 
|nie funkeyonował, potęga ich wzrastać będzie, 
dyż biurokracya jest po ich stronie. Prawica 
|jednak musi domagać się, aby w jej duchu 
administrowano państwem. Hr. Badeni nie 
| chciał przyjąć żadnych pozytywnych zobowią- 
|zań, to też Słoweńcy muszą być przygotowani 
jeszcze na długą energiczną Opozycyę, jast je- 
dnak nadzieja, że obecna większość ostatecznie 
potrafi przeprowadzić swój program. W końeu 
przedłożył mówca rezolucyę, wzywającą posłów 
' słoweńskich do wytrwania w teraźniejszej więk- 
! szości dopóty, dopóki ONA istotnie będzie wy- 
| konywała swój program. 
i Rezolucyę tę uchwalono, tudzież inne, do- 
 magające Się zupełnego równouprawnienia dla 
Słoweńców, tworzenia słoweńskich i kroackich 
szkół średnich i ludowych, urzędowania w ję- 
zyku słoweńskim, i t. p. 
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l Peszł 15 września. Policya zabroniła so- 
|cyalistom urządzić w niedzielę zgromadzenie 
pod gołem niebem na korzyść powszechnego 
prawa głosowania. 

Nowy-Yerk 15 września. Szeryfa z Hasle- 
ton, który kazał strzelać do strejkujących ro- 
botników, uwięziono. 

Atorv 15 września. Mocarstwa zgodziły się 
na propozycyę Grecyi, aby przed prawomo- 
enością traktatu pokojowego uregulowano spra- 
wę Am na nowo stosunków handlowych, 


| komunikacyi okrętowej między Grecyą a Tur- 


cyą i powrotu emigrantów tesalskich. 

Wiedeń 15 września. Arcyksiążę Euge- 
niusz odjechał dziś rano do Sztokholmu, gdzie 
reprezentować będzie Cesarza na jubileuszu 
króla Oskara. 

Ateny 15 września. „Ajencya Havasa* do- 
nosi, że rząd grecki złożył sumę 40000 funtów 
szterlingów na wypłatę październikowego ku- 
ponu greckiego długu państwowego. 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 15 września. Z. Bogusz z 
Rzemienia. A. Skrzyński z żoną z Zurawna. K. 
Czecz de Lindenwald z Bierzanowa. F, Czerwia- 
kowski z Warszawy. J. Strojnowski z Łopiennik 
(Król. Polskie). R. Goldenberg z Wiednia O. Smre- 
ker z Mannheim. R. Schmidt z Storożyńca. L. Ña- 
mek z Berna, 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryackt. 
Przyjechali dnia 15 września, W. Madeyska 
z Parchacza. R. Janicki i J. Gużkowski z Berezo- 
wicy. Dr. H. Wielowiejski z Wiednia. M. Morawski 


-. 


z Bybła. J. Biliński z Wierzbicy, St. Gołaszewski 
z Toustobab. Dr. H. Hildesheimer z Berlina, St. 
Neyman z Krakowa. A. Kreuner z Paryża. A. 


Christe i P. Mosser z Wiednia. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 15 września. Baron A. Ho- 
roch z Winniezki. K. Sidorowicz z Zaleszczyk. C. 
Hofmann z Brodów. W. Połkotycki z Rosyi. Dr. 
E. Munk z Kónigabergu. Fr. Sielecki z Limanowy. 
J. Rosenbliiih z Berlina. J. Znamirowski z Kryni- 
cy. M. Lipiński z Sanoka, K Lipski z Holoniszowa. 
N. Lippoczy z Thalya. J. Teltseh z Stanisławowa. 
K. Zych z Tarnopola. 


HOTEL FRANCUSKI 

we Lwowie, plac Maryacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 

(F. C. Proksch) 

Przyjechali dnia 15 września. R. Krzysztofo- 
wicz z Karapczyjowa. J. Meissner z Wiednia. Z. 
Gedaly z Czerniowiec. K. Biernacki z Jordanowa. 
Z. Stachowicz z Przemyśla. P. Gutowski z Ołomuń- 
ca, A Piotrowski z Zadwórza. J. Ernst z Wiednia. 
S. Małecki z Nowego Sącza, F. Szymański z Po- 
dola ros G. Grzywacz z Krakowa. S. Rówinski 
z Kijowa. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 

Przyjechali dnia 15 września. M. Parnas z 
Drohobycza. E. Lubinger z Podburza. M. Blasberg 
z Krakowa J., Fuchs z Czerniowiec. S. Paczesniow- 
ski z Schodnicy. E. Kolmer z Czortkowa, D. Hirsch- 
horn z Dżuryna. M. Knapik, K. Czencz i W. Senft 
z Stanisławowa. 
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Adwokat krajowy 


Dr KLEMENS SOKAL 


otworzył kancelarye adwokacką we Lwowie przy ml. 
Jagiellońskiej l. 13. 


Dr Leon Rapp 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych powrócił i 
ordynuje przy ul. Piekarskiej 15. 


Rok założenia 1853 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 

AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Lwów, ui. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy. 
rakcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, poleca 
PROMESY do ciągnienia15 września 1897 na 

40, losy węgierskie hipoteczne po zł, 2wraz 
ze stemplem. 
Głowna wygrana zł. 50.000. 
+ 1 na losy Palffyego pozł. 4 wrazze stemplem 
Główna wygrana 42.000 zł. 
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 


numerstą roczna złr. 1.70, na prowincyi złr. 1.80. 
a i 


J 
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Lwów 15 września. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 215.— do 219.—. Kolej luwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 254 — do 238.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 380.— do 390.—, Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a, 200.— do 210.-. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 250.— do 260, 

Listy zastawne za i00 zł: Banku hipot. galic. 
5 proc los. w 40 lat a 10 proc. prem 110.10 do 110.80, 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, 4 proc. los, 
w 60 lat 93.60 do 97:30. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
5L lat. 100.50 do 101.20, Banku kraj 4 proc. los. w 57 lat 
9050 do 98.20, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Lemisya) 
9780 do 98.50, 4 proc. los. w 43 i pół latach 97.40 do 
98:10, 4 proc. los. w 56 lat 97.10 do 97.80, 
od Obiigi za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjuego 4 pre. 
97:80—95.50, Bukowińskiego fund. propin, 5 proc. 102-75 
do —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (Il emisyi) 100.30 do 
101.—, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96.50 do 97.20, Pożyczki kraj 6 proe 108.— 
do —,—, 4 proc. z 1891 r. 97.60 do 93.30, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 97.— do 97 70. 

Monety. Dukatcesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor 
9.48 do 9.53. Półimperyał 9.50 do —.—. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27— do 128:—. 100 marek niemieckich 58,50 
do 58.90. 
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Wiedeń 14 września. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
jakcye kredytowe na 362.37, węgierskie akcye 
kredytowe 392'50, anglobanku 165.00, bankve- 
reiny 255 50, unionbanku 236.00, laenderbanku 
: 233.0), staatsbahny 344.00, lombardy 83.75, 
| elbethale 25500, akcye tytoniowe 16).00, rima 
į 262.09, alpiny 136.20, renta majowa 102.15, 
'renta koronowa węgierska 99.70, losy tureckie 
į 65.60, marki 58.72, ruble 127.25. 
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Asfaltową masę w gorącym stanie do izolowa- 
nia murów łuadamentowych. 

Kekturę ulepszoną ogniotrwałą do kry- 
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 metrów 
D od 2 złr. do 3 zł. 50 ct. 


Aafaliowe c/nstyczno płyty izolacyjna., 
tak awiałtuwy świecący da konsar <a lt 
dachów tekturowych, żelaza i drzewa. 


Smole angielską, bezwodną. cza 


tekturowe oraz reparacye tychże, 


Fabryka osusza asfaltem nsibardziej zawilgocone ściaBy 


w mieszkaniach Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowe 
Długoletnią trwałość porę: 


się, 
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"KTO WINIEN? 
POWIEŚĆ 


E. BRADDON. 
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh). 
(Ciąg dalszy). 

— A wtedy wszystko sama ojeu wytłuma- 
czę — dodała Izia. — Może jeszcze zdążę z po- 
wrotem na obiad. Ty, Fanny, bądź tak dobrą 
podać papie herbatę i poproś go, żeby mi wy- 
baczył. 

— Wolałabym stokroć spotkać się z roz- 
juszonym lwem! — pomyślała w duchu zde- 
sperowana Fanny. 

Rozmawiając. doszły do bramy parku, przy 
której stał kabryolet ciotki Dory 

Elżunia wskoczyła na przednie siedzenie 
i ujęła lejce. Izia usiadła obok niej. Groom w 
ciemnej libery* zajął miejsce z tyłu i koń ru- 
szył kłusem ku Tangley Manorowi, jakby prze- 
czuwał, że zależało na pospiechu. 

— Od jak dawna jest chorym? — cicho za- 
pytała Izia. 

— Od kilku tygodni. Od wyborów wydawał 
się nieswój i stronił od nas. Przypisy wałyśmy 
to jego niepowodzeniu i zostawiałysmy go w 
spokoju, sądząc, że w samotności prędzej przyj- 
dzie do siebie. Ale oczekiwanie zawiodło nas. 
Stopniowo zaczął tracić sen, apetyt, nie mógł 
znaleść sobie miejsca, czuwał do późnej nocy, 
czytając i pisząc, i wiódł nieregularny tryb 
życia. Potem nagle zupełnie upadł na siłach, 
położył się do łóżka i stracił przytomność. Zda- 
walo się zrazu, że to zapalenie mózgu; ale 
nawet specyalista, sprowadzony z Londynu nie 
mógł dokładnie określić jego choroby, ani jej 
przyczyny. Nie pozostało nam nie, jak tylko czu- 
wać nad nim dniem i nocą,!co też uczyniłyśmy— 
dodała Elżunia z oczyma pełnami łez. — Stra- 


szne przeżyłyśmy chwile u jego łoża, i Bóg 
jeden wie, jak się to skończy. 

Po kwadransie szybkiej jazdy stanęły w 
Tangley Manorze. 

— Nie zobaczysz się z nikim, jeżeli nie ze- 
chcesz — rzekła Flżunia, skręcając w boczną, 
do zabudowań gospodarskich wiodącą bramę, 
zasłoniętą gęstymi krzewami od okien pałacu. 
— Ciotka Dora spoczywa w swoim pokoju, a 
dziewczęta muszą być w salonie. Biedaczki wy- 
czerpane są niepewnością i trwogą o brata i 
rozżalone, że im nie pozwalają czuwać nad nim. 
Ale pan Jebb uznał za właściwe całą pieczę 
nad chorym zdać w ręce ciotki i moje. 

— Radabym uniknąć widzenia się z niemi — 
odparła Izia. — Czułabym się jak winowajczyni 
w ich oczach, a jednak Bóg widzi, że nie mam 
sobie nie do ' wyrzucenia. 

— Wsuniemy się więc nispostrzeżone przez 
nikogo do pokoju Mortona — rzekła Hlżunia, 
prowalząc ją do bocznych drzwi. — Nie ma 
nikogo przy nim prócz starej piastunki, Rebeki. 

Pobiegły na górę po schodach przeznaczo- 

nych dla służby, i mknąc cicho korytarzem, 
dotarły do pokoju Mortona. Elżunia, stąpając 
na palcach, otwarła ostrożnie drzwi i pusciła 
Izię przodem. Pokój do połowy pogrążony był 
w ciemności. Rebeka drzemała przy kominku, 
a Morton wsparty o poduszki, z zamkniętemi 
oczyma szeptał niewyrsźnie jakieś słowa bez 
związku. Usłyszawszy jednak cichy szelest za 
sobą, zerwał się negle 1 wyciągnąwszy wychu- 
dłe ramiona w stronę drzwi, krzyknął zmie- 
nionym głosem: 

— [ziu, ukochana moja! Więo przyszłaś na- 
reszcie |... nareszcie! 

Z cichem łkaniem bezamiernego bólu przy- 
|padła do jego łoża, a on znękaną głowę swoją 
| złożył na jej ramieniu i słaniającą się postać 
jej objął drżącemi rękoma. Głośny płacz podo- 
bny do skargi rozżalonego dziecka wstrząsnął 
zapadłą jego piersią. 


PRZEGLĄD z dnia 16 września 18%7 


Jakże j miała bezpiecznie przez całe życie, a którą los | 
Mor- , ślała w duchu. — Jestem pewna, że ta powa- 


— O! mój ukochany, mój ukochany! 
ty zmieniony jesteś! — szepnęła Izia, wpatrując 
się z nająłębszera politowaniem w wyniszczoną 
twarz, pokrytą siną bladością śmierci. 

— To twoje dzieło, Tziu -- odparł z lagodny | 
wymówką. — Myślałaś, że można odrzucić mnie 
bezkarnia i że ból przejdzie z czasem. Ale ten 
ból życie wyssał ze mnie, jak widzisz. Bez cie- 
bie żyć nie warto. 

Upadł na poduszki i zaczął znowu maja- 
czyć, a pochylona nad nim w śmiertelnej trwo- 
dze Izia posłyszała tylko z ust Mortona oder- 
wane wyrazy: „Jego córka... lepiej rozstać 
sia.. zdrada względem zmarłego * 

Usiadła przy łóżku, trzymając w obu rę- 
kach wychudłą i rozpaloną dłoń jego, na którą 
łay jej padały jedna po drugiej. Od czasu da 
czasu z pokorą i miłością dotknęła jej drżącemi 
ustami, a w duszy jej po raz pierwszy w Życiu 
podnosił się bunt przeciw ojcu. Dlaczego roz- 
łączył ją z Mortonem? Dlaczego skazał ich 
oboje na katusze?.. Kiedy ją zniewolił do 
zwrócenia mu słowa, mniemała, że uczynił to 
dlatego, iż nabył pewność, że Morton byl nie- 
godny, a ojciec przez wzgląd na jej uczucia 
chciał jej oszozędzić świadomości zdrady kochan- 
ka. Ale Morton wiernym jej był i pozostał aż 
do śmierci, Diaczegóż więc, jeżeli nie dla za- 
spokojenia prostej fantazyl ojca, doprowadzo- 
nym został do tej ostateczności? 

— Jak oni mnie wszyscy iutaj muszą nie- 


okrutny wytrącił z jej dłoni na zawsze. 
ton otwarł raz senne, zamglone Oczy iz uda- 
inym uśmiechem, takim uiepodobnym do da- 
wnego, szeptał cicho: 

— Jakaś ty dobra. żeś przyszłal. Chciałem 
raz jeszcze nasycić : pragnione oczy widokiem 
twoim, ukochana moja.. Los rozdzielił nas.. 
Ojciec twój miał słuszność... choć to się wy- 


ł 


— Boję się wyznać mu prawdę — rozmy- 


żna twarz jego umie przybierać okropnie suro- 
wy wyraz. A Izia kazała mi nalać mu herbatę. 
Także koncept!. Jak gdyby człowiek tego ro- 
dzaju dał się ułaskawić herbatą!. Podziękuje 
mi za, moją opiekę i na tem się skończy... 
udała się do salonu Izi, gdzie dorzucono 
$ wieżych polan do ognia i gdzie Seroope za- 


daje okrutnem dla nas obojga, nieprawdaż? Ale | jęty był ustawianiem stolika do podwieczorku. 


tak musiało być.. tak wymagała sprawiedli- 
wość.. To jedyny czyn ojca twego, którego 
nie mogę potępić... 

— Czy on przemawia w małlignie? — pytała 
sama siebie w duchu struchlała Iza — czy też 
istotnie pochwalał jej ojca za zerwanie ich 
małżeństwa? Z mowy jego przerywanej można 
było wnosić, że istniał jakiś powód, dla które- 
go musieli rozłączyć się z sobą, i że ojciec jej 
rozumnie i uczciwie postąpił, zwracając mu 
słowo. Ale jakiż mógl być ten powód, gdy Mor- 
ton ani na chwilę nie przestał kochać jej i gdy 
ta miłość zaprowadziła go aż nad kraniec 
grobu? 

Nie smiala zapytać go o to, to też cicha 
i zbolała siedziała przy nim, rozpamiętywując 
dziwne jego słowa i wmawiając w siebie, ża 
to gorączka przemawia przez niego. Czas jakiś 
Morton leżsł nieruchomy i jakby całkiem nie- 
świadomy jej obecności; naraz z głośnym ję- 
kiem rozpaczy odwrócił twarz do ściany. 


nawidzieó! — rozmyślała lzia ze ściśniętem | — Syn zamordowanego i córka mordercy !.. 
Sercem. Nie.. toby było zbyt straszne!. — krzykiem 


Stara piastunka cofnęła się do przyległe- 
go pokoju. Elżunia, siedząca w głębokim fo- 
telu, na wpół ukryta była za kotarą. Cisza pa- 
nowała dokoła, przerywana tylko szelostem 
opadających na kominku popiołów i szeptem 
bezprzytomnym chorego. Iza, nieruchoma 
jak posąg bólu, godzinę przeszło stała u łoża 
dawnego narzeczonego, trzymając w pożegna|- 
nym uścisku tę bezwladną rękę, która wieść ją 


bólu wybiegło z jego ochrypłych piersi. 
ROZDZIAŁ IV. 


Lady Fanny srodze zafrasowana powró- 
ciła do pałacu. Zdawało jej się, że zawiodła 
położone w niej przez sir Kverarda zaufauie. 
Powierzył on córkę jej przyjacielskiej pieczy, 
a ona okazała się całkiem nieużyteczną, aby ją 
ustrzedz od od nieszezęźcia, 


| 


— (zy miss Courtenay robić będzie herbatę, 
czy ja mam ją zaparzyć? — zapytał. 

-- Miss Courtenay wyszła. Proszę więc, zaj- 
mij się herbatą i przyrządź ją do gustu swego 
pana. 

— Do usług milady — odparł kamerdyner 
mocno zdziwiony. 

Fanny rzuciła się w nizki fotelik bambu- 
sowy i sehwyciwszy pierwszą lepszą, leżącą na 
stoliku książkę, zaczęła czytać. Był to opra- 
wny w złocony safian tomik „Idyjli* Tennyso- 
na, zawierający legendę o świętym Graalu, ale 
choć przerzuciła trzy czy cztery kartki, nie do- 
szła, kto był świąty Graal i czego właściwie 
chciał. Umysł jej cały zaprzątnięty był Izią i 
jej ojcem. A. geiak wydawała się zatopioną w 
czytaniu, siedząc tak nieruchomo z twarzyczką 
pochyloną nad książką, z wygiętą: nieco na- 
przód zręczną i jakby utoczoną kibicią. Ubra- 
ną była w ciemnogranatowy, obcisły, sukienny 
kostyum, z pod którego wychylała się maleńka 
nóżka, obuta w zgrabny bucik. Lady Fanny 
niewiele miała sukien i strojów w ogóle, ale 
wszystko, co kładła na siebie, było zawsze w 
najlepszym guście i gatunku, zrobione według 
najświeższego fasonu. „Mając jedną suknię, 
można slę zawsze trzymać mody* — mawiała 
do bogatszych swoich znajomych. — „Wy, któ- 
re sprawiacie po dwadzieścia kostynmów naraz, 
musicie je potem znaszać 1 dlutego zawsze 
ubrane jesteście po staroświecku.* 

Ka iąg dalszy nastąpi). 


awa ~ 


POMADA CHINOWA 


wzmącnia cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu włosów. Słoik 80 i 40 ct. 


ZZA. Menior Lingwista Lektor oczekuje 


wezwania w ksiegarni, plac Katedralny. 

J Dobrze zaplace za zupełne utrzyma- 
nie. Pierwszeństwo gdziebym mógł udzie- 
Ą lać francuskiego. Przytułek restante Lwów / 


| Majątek ziemski, 200 morgów w je- 
H dnym kawałku z budynkami, gontem kry- 
MA temi, w bardzo dobrym stanie wraz z za- ì 
K|siewami z wolnej reki do sprzedania lub ! 

| wydzierżawienia. Bliższa wiadomość u ad- | 
fl wokata Dra Hibla w Jaworowie. 
2 Młody człowiek, z ukończoną 6 SW) l 
na, kaligraf, władający biegle Sma jezy- i 
H kami krajowymi w słowie i piśmie, zchlu | 
/bnemi świadectwami i Gcio letnia praktyką | 
. „biórowa, poszukuje zajęcia biurowego bądź 
na prowincyi albo za granicą. Może tyć 
jużyty jako korespondent, 
sownik techniczny. Łaskawe zgłoszenia podi 
J. N. w biórze dzienników Piohna. 


do zmywania włosów, 
pieżu. ożywia, 


lai istniejący 


handel towarów 
wernian ye n 
pod firmą 


dan Wallach i Syn 


Lwów Rynsk 33. 


{mości tą droga poszukuje towarzyszki ży- | 
Ø cia. Osoba do lat 24 bezdzietns, przystojna 
poleca gj|i dobrze wychowana, raczy przysłać foto- ' 


modele nsjnonsze anglelskia dla Bernie g re: Post rest. W. poczta Sta- , 
konfekeyi idesi i męskiej, 


Kompletne 


i MA ika akis, Nienka z je: wyprawy kuchsana 


zykiem angielskim, francuzkim i muzyką,|meble żelazne, wyroby z alpaki i chiń- 
poszukuje posady przez bióro p. Podyń: skiego srebra poleca Piotr Chrzą- 
skiej Lwów Rynek 23. stowski handel żelazny we Lwowie 


"Willa na sprzedaż lub do majęe _Plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). 


cia z obszernym ogrodem, położona przy zaa 
BRZYTWY ARBENZA | | 


ulicy Św. Zofii, o siedmiu pokojach, przed-|j| mo gygy TA 
otrzymał do wyłącznej sprzedaży dla 


pokoju, kuchni, łazienki, spiżarni, piwnicy 
itp. Wiadomość bliższa w kancelaryi a 
wokata Wgo Krzyzanowskiego przy ulicy 


Jagiellońskiej. i Galicyi. 
""Rządca z ukończona szkołą , rolniczą|| S. PIELECKI | Ska 
z długoletnią praktyką poszukuje posady. 

Wymagania skromne, Lwów ul. Gnódecha magazyn broni, rowerów, przyborów 


45 Rabaczyński. 
Słuchacz uniwersytetu poszukuje za f 
jecia biurowego. Adres poda biuro dzien-| Brzytwy Arbenza z klinga dają- 
ników i ogłoszeń Plohna. ca sie wymienić są na całym Świe» 
Poszukuje sie nauczycielki mogącej cie znane z dobroci mają na sobie ja- ` 
udzielać przedmiotów szkolnych, wyższej|ko znak prowdziwości i gwarancyi | 
muzyki i jezyka francuskiego. X. X. po zupełnej nazwisko 
ste Testlnyd Mikulińce i adres fabrykanta: 
Panowie (katolicy) na prowincji, A. Arbenz  Jougue. 
mający liczne stosunki z zamożniejszą pu- ab France. Każda sztuka, | 
blicznością, większymi biurami i urzędami, Borat? przy używaniu nie zupełnie odpo- y 
mogą ubocznie stosownie do obrotności wiadała, zostanie z wszelka gotowością wy- : 
korzystny a uczciwy mieć dochód przezjmienioną. Cena złr. 2.80. Za dodatkowe į 
sprzedaż za prowizye win, rumu i konia-|klingi 85 kr. od sztuki, Do nabycia we 


myśliwskich i uniformowych Lwów. 


ku wprost od pierwszorzednych firm pojwszystkich lepszych handlach tej branży, 
cenach niższych jak wszędzie. Dom komi-|Prospekta i świadectwa dobrowolnie przy- 
sowy, Wiktor Samesch, Lwów. 2.8 nane gratis i franko. 

Realuość z 2 domów z ogrodem i 
roli 20 morgów w Niemiruwie do sprzeda: 
nia. W miejscu sąd, poczta, telegraf, ap 
teka, lekarz, kapiele Siarczane. Zgłoszenia 
do Izydora Wesołowskiego w  Daszawie 
o. p. Gelsendorf. ł 

200-400 zł. honotarynm za wyro- 
bienie posady stałej kasyera, kontrolora 
etc. są kaucyą, na prowincyi lub w mie- 
ście. Kwalitikacye posiadam. Wiadomość 
biuro gazet Olszewskiego pod K. 3-3 

Impregnator farbe olejną do malo-j! 
wania parkanów, dachów, budynków go- ) 
spodarskich, niezawodny środek chroniący | 


aannam RUBY 


drzewo od gnicia i próchnienia, dostarcza 
w beczkach zawierajacych około 150 kilo 
netto Mafinerya nmafiy Dra M 
Fedorowicza w opie. 

Kowal dobry majster i podkuwacz 
znajdzie służbą zaraz w skarbie dworskim. 
Zgłusić się pisemnie lub osobiście do za- 
llow yospodarskiego w Odnowie p. Ku 
ik 


Starszy kawaler poszukoje na wieś 
dośyiadczonej osoby do zarządu kuchnią 
i nabiałem. Adres: K. Budziński w Tyska- 
"wie o. p. Baligród. 


NOWOSC. 


Niniejszem mam zaszczyt 

Ukończony gimnazyalista, biegły w|Szan. P. T. Publiczność, że wyttąpiwszy 
języku niemieckim poszukuje lekcyi we|ze spółki handlu pod firmą Adam Brat- 
Liwowie. "AP zgłoszenia prosze adre-|kowski i Juliam Janowski otwo- 
sować „S. J. P“. poste restante Lwów. _|rzyłem Specyalny Magazyn naczyń 
—Farskie dywany w wielkim wybo-|i przyborów kuchennych oraz wszelkich 
tze, Lwów, ul. Kopernika 1. 5. wyrobów metalowych i nożowniczych pod 


_ Jozef Kropiwnicki 6 ul, Kalecza.| "13503 firmą: 

" Pokój elegancko umeblowsny wraz J J ki 

ń plu Jest ża wynajecia ul. Kojerfiia ulian anows l 
[2 II piętro, oficyny. we Lwowie, przy ul. Haliekiej I. 16 
Moda nauczycielka, poszukuje mie {w lokalu dawniej p Edwarda Schillinga). 
szkania wraz z utrzymaniem przy zacne = 
rodzinie W Perenyi Pierini A zh pea PWB EBI, 
by Cg udzielać lekcyi tortepiznu. Ła- bów blacharskicy a mianowicie: Naczynia 
skawe zg e pod Nauczycieika, sai emaljowane blaszane, i żelązne z pierwszo- 
post restante Lwów. rzędnych tabryk, tudzież BalnoWazy rosyj- 
Rządca luv ekonom poszukuje posa |skie (z Tuły) noże stołowe i kuchenne, 
dy. Łaskawe zgłoszenia pod N N. restan- garnitury do umywalni, meble żelazne, 
te Niżankowice. klatki, wieńce metalowa itp. również utrzy- 
BUCHI | muję wanny kapielowe, nasiadowe, tusze, 
klozety pokojowe różnych systemów, bide- 
czarne marakinowa i żółte, juch-|ty, zlewki, szafliki i wiele innych artyku- 


„|(ów domowo gospodarczych, które polecam 
towe, bardzo lekkie, na porę obe po nader umiarkowanych Ce- 
ceną najlepsze polecają 


Motylewski et Krzyszkowgki 


wzgledy polecam wię i nadal takowym. 
Lwów „Lwow plac Maryacki liczba 6. | ___ vuuan JANOWSKI. | - Maryacki liczba 6. 


Z szacunkiem 
Redaktor 7 Ge odpowakiiny; Vo RARE 7 77 Waciaw Masłowski. 


zawiadomić 


Julian Janowski. 


rachmistrz i yy- ' 


Ofieyalista z powodu braku znajo ! 


f 
b 
| 


deb 


dan Ehmatowicz 
LWÓW: sklepy, własne ul. Kopernika 1l. 8 ul. Halicka | 
liczba 11. KRAKÓW: Sukiennice L 20. CZEKNIOWCE: 
Rynek 2. PRZEMYŚL. Franciszkańska 2. 


Wszedzie do mabycia I 
Palcie Tutki Niemojowskiego 
Ws zędzie do nabycia 


aż. = emat = zk. l 
Codziennie ma do Rodi Sadki kolei państwowych w Ga- | 
licyi za ubezpieczeniem rychłej dostawy na własny koszt 


Najprzedniejszą 
cesarską, salonową i gospodarską 


Naftę bezpieczeństwa 


EL pre Y a) CAA 


w oryginalnych beczkach, szklanych butlach lub kamionkach o po- H 


jemnościach około 150, 50 lub 25 klgr. 
Jeneralna Reprezentacya wyłącznego składu nafty niezapalnej 


J. Wiktora i Ski w Przemyślu 


mą Bramie — róg SA kran hR; 


| Handel del Herbaty i "Kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie pias Marjacki l. iÙ. 


poleca poleca najlepsza gatunki 
HERBATE | 3 A VW 


o smaku czysto aromatycznym, któ- 

zbioru majowego : ra rozsyła franco epłacone do każ: 

dej stacyi ate] 4, kg. W we 

X kl: Congo zł. 1.60 reczku pól kg 
ouchung czarna 2,=—|Portorico . . > > AET 
„ zbiór majowy 8.— Paba gruboziarnista ` ý 3 a pa. 
Kaysow czarna . . 4.,—|Ceylon zielona . - .10— 1— 
Maige de London 4—! nm  » przednia , 10,40 1.04 
Wysiewki herbat 1.30) »  „ grub. ziar. . 10.75 1.06 
Wysiewka najlepsz- „ perłowa . , 10.75 1.08 
herbat . . . . 1.60/Mocca arabska aromat. 10.75 1.06 
Jawa złota „, . , . . 10,75 1.06 


Opakowanie nie Liczy Się. 
Zamówienia z prowincyj wysyła sią odwrotną pocztą. 


E. Bredt Ska 


wych i aparatów miedzianych, 
odiewarnia żelaza I metali 


w Otynii 
między Stanisławowem a Kołomyja 


dostarcza całkowite urządze- 
nia dla gorzelń i tartaków. 

Maszyny i narzędzia do 
głębokich wierceń i kopal- 
nictwa naftowego. 


Gatry całeżelazne. 


Plany i kosztorysy darmo. 


Wszelkie rekonstruścye i na- 
prawy jak najtaniej, 


Ceny umiarkowane. 


najsilniejsza naturalna woda mineralna zawierająca arska I żelazo 
polecona przaz najpierwsze lekarskie powagi. 
przy anemji, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, ko 
biecych, malarji ete. 
Picie wody trwa przew czły rok. 
Składy w wszystkich handlach wód mineralnvch i aptekach 


Węże parciane do sikawek 
zwykłe i wewnątrz gumowe, 
Węże spiralne ssące, Ho- 
lendry mosiężne itp. itp. 


poleca 


RESET 0 TE mP a A 


BEC" Poleca się handel win Ladwike S 
Woda atenske 


zapobiega- tworzeniu się łu- 
utrwala barwe i połysk włosów. 
Flakon 80 ct. 


+a.d tma tlio 


F.bryka maszyn, kotłów paro- 


katy 
ko ŚAM, 


Panorama cesarska 
filia sławnej na całym świecie panoramy cesarskiej Lwów ul. Akademicka 1. 5. 
Stała wystawa odznaczonych stensagramów na szkla. Plastyka, 
perspektywa i gra kolorów nieporównana. (o tygodnia inne widoki. 
Teraz: Malownicze Alpy sabandzkie. 
Wstep 20 ct, uczniowie, dzieci i wojskowi 10 ct. Abonament (do na- 


bycia w ur ze Piohna), 8 wstępów 1 złr. 25 wstępów 2 zł. 50 ct, 
Ay Otwarte od tej rano do SG wieczór. : 


4 4 złote, 18 EE medali, 50 Hstów %0 Toa i Eok umania 
ITwizdLy” Korneuburski ZZA 
odżywczy proszek dla „żę, 
bydła. 
weterynarsko dystatyrzny środek dia koni, 
bydła rog tego i owiec. 


Od 48 lst wywzny s mjłepizym skutkiem w naj 
yiery szych stajniach, a to podetas trasu apetyta m 
zwierząt w złem trawieniu, ds poprawienia i pombo 
fonia wydstności mleka. 
Cana pudełka 10 ct. Pòl pudełva 85 c', 
Prwrdziwy tylko x nizlejsyą marką do wahbycia we 
wszystki h sptek.ch i drogueryach, 


Główny skład: 
Franciszek Jan Kwizda = 


c. i k. rnstro-węg. i król rumuński dostzwca 
upiekarz Sdweedwy 
w Koratubargu pod Wiedniem 


OSOBY chcące złożyć sobie za życia kapitał luh pozostawić po najdłuższem prze- 
życiu swojej rodzinie zaopatrzenie, nareszcie każdy, kto dba o dobre swojej żony, 
uzieci i rodziny, powinien się ubezpieczyć 
Największa i najbogatsza asekaracya Życiowa 


s» ihe Śtar** w Londynie 


założona w roku 1843. 

Pewność największa! Premie najniższe! Dywidenda bardzo znaczna wypłaca- 
na co 5 lat! Przez pięć lat można płacić tylko połowe wkładek, Ubezpieczając 
10.000 złr. na dożycie, wypłaca towarzystwo, jeżeli ubezpieczony przeżyje 15 aino 
20 lat 14.465 zł. Ubezpieczając się jednak tylko na kapitał pośmiertny, wolno 
płacić połowę wkładek do 5% roku życia. 

Na żądanie udziela wszelkich wyjaśnień i wysyła opłatnie taryfy i prospekty 


odwrotnie. Edward I4 lein 
jeneralna ajencya we Lwowie, ulica Kepernika Nr. 24. 
Pomiędzy TAE nen wodami szczawowómi zajmuje -$3 
p Dug 
ET 
z EŚ 
ICE: 
nie 
za 
BZ Z 
podług analiz naszych pierwszych powag  £$ż 
jakościowo naczelne ay Ca 


ópółka Wydawnicza Polska 


W KRAKONIE. 
Rynek, Pałac S$piski. 

poleca nastepujące nowe książki : 

Adam Mickiewicz przez Józefa Kl- 
leubacha, Profesora Uniwersytetu we 
Fryburgu. 2 obszerne tomy, bardzo sta- 
rannie wydane z 3 rycinami, złr. 5—, 
w trwałej oprawie złr. 7.—. 

Dzicło to, owoc 410-łetnich studyów 
autora, — który należy do pierwszorzęd- 
nych znawców Mickiewicza — jest pierw- 
|szą fachowa oceną prac wieszcza, a zara 
zem dokiadnym życiorysem, na nowych 
źródłach opartym. 

Książeczka do modlitwy dla 
meżczyzn przez Z. M. B. świeżo wy- 
dana ściśle wedle wzorów francuskich; 

duko- 


iai SERCE 

Caro i Jellinek 
spedytorzy i 
w veden ań 


Perenn S nA] 


w patentowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach lądem i morzem 


koleją, drogą kołową i w miejscu. 


papier i format bardzo ozdobne : Najtańszy skład RES 


wana nowem R ec pismem cpłyczaysk i kmenbonisznych «A 
z pięknymi inicysłami ; cała msza św. 
Gizież modlitwy podczas i po mszy Ww że Ropermiakioge 
języku polskim i łacińskim,  ** dą Zi Bulicki Honba 1. 
aprobata  Ksiecia-Bisupa krakowskiego. poleca p 
Oprawne gieto w płótno gładkie , Stać 
brzegi czerwone złr. 1—, w skórkę, AE SZYCHIEĆ 
brzegi czerw. złr. 160 w skórke z wy- <> kalary. 
ciskami nagrzb., brzegi złoc., złr. 1.60; ćwikiery. 
w prawdziwy szagren., z wyciskami na % lornety, 


grzbiecie, brzegi złoe., złr. 2.40; twardo; 
w prawdz. szagren, bez wycisków, kan 
ty spuszczane, brzegi złocone, złr. 2.60, 
W prawdziwy szapren, watowana, z kla- 
merka skórzana (Z paskiem), brzegi zło- 
cone, "złe. 3.—; w celluloid, brzegi czer- 
wone, złr. 38—: w cieleca "skórkę, wato 
wana, z klamerką ze skórki, brzegi zło 
cone, złr. 4.—; w jucht czerwony, wa- 
towana, brzegi złocone, złr. 4,—. 


burometry, ciepłomierze, mikroskopy, , lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp 
„Urządzemie dzwonków elektrycznych 
Zaraówienia z prowincyi załatwia panktu 
arie odwrotną pore Wszelkie napraw: 
majtaniał * uajrychial. 


Wróciwszy pa długim poby- 
cie z Paryża, zaopatrzona w naj- 


wj 
Węże gumów6 ię każdej księgarni w zapasie. modniejsze modele, polecam Sza 


nownym Paniom wybór pięknych 


kapeluszy i żabotów. 


Ceny umiarkowane. 
Salon mód 


W. baternay 


Or. Ant. Roicki 


specyalisia od lat przeszło 26 dla cho 
rób skórnych, wenerycznych jakoteż dla 
chorób „pecherzowych. © Na żądanie poradnik 
dla meżczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
1 złr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dls 
kobiet pocztą 60ct Lwów, ul. Zimorowicza 


_Mlojzy Hübner Lwów, Rynek 38. 
"Papier s fabryki Fialkowakich w Bima) 


1 6. ordynuje od 9—10 i od 8—6. ul. Trzeciego Maja 13, 


U 


w e ksz 


nemm ccc 


E Tee 


wybitna siła, znakomity korespondent pol- 

ski, biegły w rachunkach, znajdzie zaraz 
umieszczenie. 

Zgłoszenia przyjmuje pod napisem Kan- 

torzysta Polak, Biuro dzienników i ogło- 

szeń Plohna, Lwów ul. Karola Ludwika 9. 


Potrzebny zaraz 


Kucharz 


dobry na wieś na ordynaryę Li- 

stowne zgłoszenia franko Ruska 

mieś, poczta Dubiecko, obszar 
dworski. 


bo ukończeniu studyów u pro- 
fesora Roberta w Wiedniu i zło- 
żeniu egzamina rządowego kwali- 
| fikacyjnego, udzielam lekcyi 


gry na fortepianie. 


Łaskawe zgłoszenia Bertha Fry- 
A, ul. 3 Maja l. 17. 


lo Paryża. 


wyjechała 
Anna: Szałkiewicz. 


Odmłodzenie 
i przedłużenie 
Życia 


osiągniemy noszeniem sławnego 
krzyża Volty, 

Osoby, która zawsze krzyż Volty nosza, 
mają normalny obieg krwi i działalność 
, nerwów, zmysły się zaostrzają, co sie do 
„ogólnego zdrowia przyczynia ; fizyczne i 
duchowe siły się zwiekszają, dochodzi się 
do zdrowia i zadowolenia a przezto do 
| przedłużenia zwykle krotki: go życia ludz: 
| kiego. Wszystkim „słabym ludziom trzeba 
doradzać, aby noaisi „krzyż Volty“, wzmac: 
mia on norwy, odnawia krew a uznany w 
całym świecie, jest nieporównanym środ- 
kiem przeciw następującym chorobom : 
| (toś siec, reumatyzm, newragic, osłabienie 
nerwe, bezsewn ść, zimne nagi i rese, hi- 
pochondria, bladaczka, astma, puraliż, kur- 
cze, moczenie w łóżku choroby skórne, he- 
Eoi. cierpienia żołądka, śafluenca, kas 
‘zel, yłushota i szum w wszak, ból głowy 
i rąk itd, 


fe| Krzyż Volty jest elektryczny m 


stosem na każdym ciele. 
Liczne pisma pochwalne i uznania. 
Z przepełnionego wdziecznością serca, zase- 
łam panu serdeczne podziękowanie "Krzyż 
Volty otrzymałem i życzę, aby go sobie 
każdy cierpiący sprawił, by sie wyleczyć, 
Berno (Morawa). Tu. Czerny. 
Krzyż Volty nosze od dłuższego czasu i 
jestem Zz rezultatu zupełnie zadowolony. 
Zwłaszczą służył mi bardzo dobrze przy 
kongestjech ; jest to w ogóle przyjemne 
noszenie i przyspiesza cyrkulacyć krwi 
znacznie. 
Beruard Boos 
urzędnik w Czerniowcach (Bukowina). 
Krzyż Volty otrzymałem, proszę jeszcze 


2 przysłać. 
Raap (Wegry). 

Karol de ANEI c. i k. jeneral- 
major. 


Elektryczne p Volty otrzymałem, 
proszę jeszcze 2 przysłać. 

Linc nad Dunajem. 

Edmund Scheube ck. radca rach. 


(ena za sztukę 1.80 złr. 


Za nadesłaniem złr. 2.— (i w markach 
łistowych) tranco. — Zaliczką o 20 cen- 
tów wiecej. Wysyła 


SIEGFRIED FEITH Berlin 


N. W. 23. Kloptstockstrasse 21. 
Korespondencya w wszystkich językach, 


Drakarnia nar, Bt. Manieoki i Spółka. Hotal Zorże. Zarządca W. Hodak. 


